
p25 gr. Wydanie krakowskie 25 gr.
M ik

I  Cent casd4nlcz» o g ło s u ń : Za w lers i o wysokości 1 mm
1  i 22 mm szerokości (1 szpalta) po 36 groszy. ..marginesowe** 
I  Po złotych 3.— za 1 milimetr w jednćj szpalcie (szerokość 
1 szpalty 45 m ilim etrów ) Adres: „Goniec Krakowski. Kraków, 
1 Wielopole 1, te ł. 22061.

R « k  ¥ 1 . W r .  1 9 6 . K i, zamówione przez R edakcje rękop is, będą zw racane 1  
autorom  Jedjn ie p rz , do-ączaniu porta  zw rotnego P renum erata 1  
m iesięczna o — z ł , z odnoszeniem do domu 6 .50  zl V  R zesz, 1  
z dopłatą porta  7.50 zl. V  Gen. Out), tylko prenum erata  przez 1  

u rząd , pocztowe. Konto czekowe: W arszawa 658 1
Kraków, środa 23 sierpnia 1944

Zagranica potwierdza winę Moskwy
fpinja publiczna Londynu milczy o ponurym diamacir nad Wisłą.

Szl ikholm, 22 s ie rp n ia . Gazeta szwedz
ka „Nya Daglight A llehanda ■ powołując 
s<ę na dziennik londyński „Trlbune", pi
sie  w komentarzu, zajm ującym  sie w y
padkami warszawskiem i, że Moskwa 
sprowokowała Polaków do wzniecenia 
powstania. Dlatego też oskarżenie Mo
skwy, skierowane pod adresem em igracji 
polskiej w Londynie, nie jest opartr na 
prawdzie. To, co się dzieje w W arszawie, 
Jest tylko logicznem następstwem cią
głych nawoływań radja moskiewskiego.

Pod nagłów kiem  ..'W ielka trag ed ią ,” 
dz ienn ik  szwedzki ..M orgen T id n in g e n ' 4 
d ru k o w ał w w ydan iu  n iedzielnem  dłuższa 
korespnndene.jc; sw ego p rzed staw ic ie la  
londyńsk iego , zn.iinn.picn sie w y d a rze 
niam i. k tó re  od dn ia  1 s ie rp n ia  ro z g ry 
w a ją  sie n a  te ren ie  W arszaw y.

Korespondencja ta potwierdza 
winę Moskwy w wywołaniu roz

ruchów.
K o responden t szwedzki s tw ierdza , że roz
kaz do rozpoczęcia rozrucnów został w y
dany przez generała Bora, dysponujące
go daleko idącemi pełnomocnictwami 
polskiego rządu emigracyjnego w Lon
dynie.

Od te.i oliwili, p raw dę  m ów iąc, p ra sa  
londyńska nie w iedziała, ja k ie  o sta tecz
nie zając  stanow isko .

K o m en tarze  p ra sy  lo n d y ń sk ie j w yka 
2nją  n ie ty lk o  b rak  dok ładnych  in fo rm a- 
P \j, ale  toż n iezw ykłą  bezradność wrfaec 
wciąż powtarzanych przez powstańców 
wołań o pomoc, o am un ic je , o sp rzę t w o
jenny , o obronę p rzeciw lo tn iczą, o w o j
sk a  «fjiad ochrono we i o dokonan ie  przez 
a ljan tó w  nalo tów  na dzieln ice w arszaw 
skie. opanow ane przez N .ernców.

związ.kn z tern ko resp o n d en t szwedz 
ki podkreśla , że

Moskwa i generał Bór wspólnie 
ponoszą odpowiedzialność za w y

darzenia warszawskie,
k)órę' ponad w szelką walpliwo.se już dz i
s ia j m ożna określić  jak o  jedną z najw ięk
szych tragedyj w historji świata.

N .e da się zaprzeczyć, że począw szy 
od 2 czerw ca aż do dnia  .‘>1 lipea  br. radjo  
moskiewskie raz po raz wzywało i zachę
cało mieszkańców W arszaw y, ażeby 
Chwycili za broń.

Gdy w d n iu  20 lipea w yglądało , ja k b y  
W arszaw a m u sia ła  się liczyć T /o k rąże
niem je j przez bolszew ików  z k ie ru n k u  
W schodniego, północnego o raz  południ u- 

T̂ego. radjo moskiewskie wydało prokla-

Rozkaz dzienny Moskwy.
Dowód brutalnej likwidacji 
tajnych polskich formacyj.

tt.p) Kraków. 22 s ie rpn ia  Specjalny 
*prawozdawea agencji „TeJepress" oouo- 
*i z obszaru frontow ego:

W ez.asjc walk nad górnym  biegiem  W jj 
*ly jednostki niemieckie zdobyły rozkaz 
•tyonny naczelnej komendy sowieckiej do 
Jo jsk  ledszowiekieh, t. zw. pierwszego 
*r ontu ukr; ińskiego,
t ”  wymienionym rozkazie dziennym  o- 
.rzynialy wojska bolszewickie następujące 
^n^adnicyf. wskazówki:

1).W szystkie jednostki nielegalnych or- 
Ramzaeyj polskich oddaje się zasadniczo 
no dys,n07yCjj generała B erlinga. Muszą 
one Jednak wydać sw ą broń, a ich przy
wódców należy internow ać, celem prze
szkolenia.

2) Jeżeli wśród tyeli g ru p  zinaj.du.ja się 
tenienty zarażone faszyzmem, cale ,ied- 
Ostki należy odtransportow ać na enpteeze,
leni "rzeszikob-riia. Jak o  punki '/borny- . i ............ ...................................................... ......................... ....

K nostek w ym ieniono m iasto Sa- 
«1ow nad W ołgą, sikąd ma się odbyć dal- 

tra n sp o rt Pniaków  w głąb  Związku
łow ieckiego, 
j  . jed nym z d al®zyołi punkt ■'■ w rozkazu 
ę lennego nakazii.ia aie sowieckim dowód- 
C r " s  j rnl-'' okładanie regu larn ie  raportów  

’ o dni. noezawszy od dnia la. 8. 1944 r., 
3ed«° ? r;:e|Kegu akcji ro zb ra jan ia  polskich 
łów  • * p rze transpo rtow an ia  b. ofice-

i  szeregow ych polskiej arm jL

m a fk  do W arszawiaków, w k tó re j zna
lazł się w zro t:

„Obywatele W arszaw y, chwyćcie za 
bron! A takujcie  Niemców!".

P rz ek azu jąc  sw em u pism u obszerny  
p rzek ró j in fo rm acy j, k tó rem i dysponu je  
L ondyn odnośnie do p rzeb iegu  w ypadków  
w arszaw sk ich , ko resp o n d en t szwedzki 
s tw ierdza , że ingerow ały  do w alk  u licz
nych  n iem ieek ie  dyw izje  pancerne , z n a j

d u jące  się na drodze do fro n tu  w schodn ie
go. gdzie potem  od rzu c iły  bolszewików 

W  chw ili obecnej — ta k  pisze korespon
den t szw edzki —- ro z ru ch y  są zlokalizo
w ane n a  k ilk a  ty lk o  dzielnie, w zględnie 
w iększych gm achów . N iem a w ątp liw ości 
co do tego. że zwolennicy generała Bóra 
nie dorównują pod względom wyposaże
nia niemieckim oddziałom pacyfikacyj- 
nym.

"Wobec tego  rodzaju  sy tu a c ji  rą d jo  m o

sk iew skie przeszło n iespodziew anie do o- 
sk a rżen ia  pow stańców , s tw ierd za jąc , że 
są oni b an d y tam i po litycznym i i id jo ta  
mi w ojsk o w mi lt. Pomoc, którą m iały  
przynieść samoloty brytyjskie, i t a ł i  sie 
iluzoryczna dlatego, że większość tych  
samolotów padła ofiara myśliwców nie' 
mieckich.

D zienn ikarz  szwedzki rozw ażan ia  swe 
kończy słowni m i:

Niema już dla W arszaw y  
żadnego wyboru.

Można, sie spodziew ać na jgorszego , a mis. 
nowinie, ż° tragedja w arszawska zbliża się 
ku ostatniemu aktowi.

Tym czasem  lo n d y ń sk a  o p in ja  pub liczna 
m ilczy, d y sk re tn ie  o d w raca jąc  uw agę 
od ponurego  d ra m a tu , ro zg ry w ająceg o  
się n ad  W iolą.

Dziennik angielski krytYkuje postępowanie 
zwolenr ików Komorowskiego.

(tp) Sztokholm, 22 sierpnia. Czasopismo 
angielskie ,Week“ pisze:

Możiiwrm jest że pucz polityczny, jaki 
reakcyjna klika Sosnkowskiego usiłowała 
dokonać w Warszawie, jednak nie zdołała 
urzeczywistnić, odegra ostatecznie rolę 
bumerangu, który dla tych ludzi brdzie po
siadł ł daleko sięgające skutki.

Ten ckaiidal s tan ie  się powszechną ko
rzyścią opinji publicznej. Grupa em igran
tów obserwowała posuwanie się czerwonej 
artn ji i postanow iła zorganizować dem on
strac ję  w W arszawie, praw dopodobnie 
grupa ta przepuszczała, że po ogłoszeniu 
pow stania swoich zwolenników będzie mo
gła twierdzić, że W arszaw ę uwolniono nie 
dzięki czerwonej arin ji i uolskiein i kon.i- 
tetowi narodowego cpwobodzenia. lecz 
dzięki zwolennikom So-,nko\vskiego.

Ludzie oi wysłali instrukcje do Warsza
wy i wydali rozkaz proklamowania po
wstania. Nie powiadomili oni ani rządu 
angie!skiego, ani amerykańskiego o swoich 
zamiarach

Jeszcze bardziej krytycznym  je s t fakt, że 
nie poinformowali rządu sowieckiego_ ja k 
kolwiek je s t ja-siiem i zrozumiałem, że je 
żeli zam ierzali rzeczywiście zorganizować 
pow stanie celem udzielenia pomocy posu
w ającym  się an n jo m  sowieckim, to pierw 
szym krok i cmi pow inna być koordynacja 
tych operacyj z posuwaniem się tych ar- 
m ij Poniew aż tego nie uczynili. działali z 
wojskowego punktu widzenia niepoważnie, 
a ze względu na niepotrzebne ofiary w lu 
dziach - -  oburzająco.

D em onstracja  rozpoczęła sie. G rupka lu

dzi idąc za rozkazem grupy  lonoynsfc t j  
rozpoczęła swoje działanie. Gdyby w ten 
sposólim-nla spraw a zakończyła sie, wyrzą- 
dzonobc stosunkowo m niej szkód, jak k o l
wiek uie uczyniouoby przytem  nic do
brego.

Jednak wobec w arunków  panujących w 
W arszaw ie należało przewidywać, że m asy 
ędnośei. które uie znały zupełnie praw dzi

wej sy tuacji w yciągną ten wniosek, że na
deszła oddaw«ta oczekiwana godzina wy
zwoleni-’ i że należy przejść do otw artego 
oporu. Ludzie cyn ie  wiedzieli, że uie uczy
niono niczego c«'*m skoordynowanie ich 
działań z operacjom! na froncie i wałczyli 
oraz um ierali jako  ofiary  zwykłego aw an
tu rn ik a  poi i t S z u  ego.

Nawet po rozpoczęciu tragicznej w alki, 
grupa polskich em igrantów  w L indynje, 
odpowiedzialna za katastro fę , nie podjęła 
żadnej próby, celem naradzeuia się z ,*o- 
wieckiem dowód-iwein wojskpwftm lub z 
utw orzonym  w M oskwie ..kom itetem  w y
zwoleńczym".

K iedy juz było zbyt późno, aby  przedsię
wziąć cośkolwiek, grupa ta  zw róciła się do 
rządu angielskiego. Jest to nowy dowód 
niąprzebaczalnej lekkomyślności, ponieważ 
jest zupełnie z.rozumiałem, że rząd angiel
ski nie był w stanie dokonać w tym wy
padku skutecznych kreków.

Ludzik odpowiedzialni za zaszłe w ypad
ki w ołają teraz, na a larm  z powodu braku 
pomocy ze s tro n y  aJ.jnntów. •/ którym i ni
gdy na naradzali sie i kfórvoh nic prosili 
o pomoc w takiej chwili, kiedy pomocy tej 
można im było udzielić.

Rozruchy na Ukrainie.
(tp) Kraków, 22 sierpnia . Specjalny spra

wozdawca agenji „Teiepress" donosi z 
ebszaru frontowego:

Jak  potwierdzają sowieccy jeńcy Wojen
ni, za frontem sowieękim, na szerokich 
obszarach wschodniej i zachodniej Ukrai
ny, aż na wschód od Dniepru, wybuchły 
rozruchy, które rozszerzyły się na Wo
łyń.

Przym usow a rek ru tac ja , znrządzoun. n a 
tychm iast po wkroczeniu czerwonej arm ji, 
zrastała w strzym ana, ponieważ bolszewicy 
obaw iają się, że U kraińey po wejśeiu w po- 
sindanie -broni będą przechodzili do oddzia
łów pałtyzalriów  ukraińsk ich  za frontąm  
bolszewickim. Bolszewicy stosu ją silniej 
niż kiedykolw iek starą, metodę bolszewic
ką. m ianow icie w ysiedlanie i deportacją na 
U ral oraz na obszary na  wschód od U ralu.

Oddziały partyzantów ’ ukra ińsk ich  napa- 
d a ją m a  kolum ny czerwonej arm ji i ruch 
transportów-v bolszewików. Liczne napa
dy w ydarzyły się na oddziały łJKW D,, k tó 
re ponownie zaprow adzają na U krainie sy
stem  kołchozów’. W ydaje się, że sy tuac ja  
je s t ffierwykfe dram atyczna, ponieważ Mo
skw a w specjalnym  rozkazie ostrzegła

I członków czerwonej arm ji, aby nie mówili 
łudnośei ukraińskiej, iż ua U krainie is tn ie 
ją  znowu kołchozy.

| Broń, am unicję ifd.. zdobyta w czasie na
padów na sowieckie jednostki i kolum ny 
posiłkowe, przeznacza się na uzbrajanie 
form acyj ukraińskich. N a tyłach arm ji 
sowieckiej odbyw’a się już akcja  re k ru ta 
cji i [iWcolyv ań m ęskiej ludności u k ra iń 
skiej do służby wojskowrej. Pow ołania te 
obejm ują roczniki do roku  1928.

U krainiec W łodzim ierz Świsłowekyj, 
wcielony przyum swo do czerwonej arm ji. 
i w tych dniach wzięty do niewoli przez 
wojska niemieckie, opw iadał:

W okolicy W innicy i K am ieńca P odo l
skiego. którędy św islow skyj przechodził 
podczas manszu na front, można było wi
dzieć wszędzie nu domach napU y:

„Preiz z bolszewizmem!" „Precz se 
Stalinem!"

U kraińsk ie  kobiety i dziewczęta w’ysłaiio 
do kopalń węgla w Zagłębiu Donieckiem, 
podczas gdy miężczyźui uciekli na wieś i 
w lasy i przyiąezydi się do form acyj u- 
kraiń&kich, k tóre  zw alczają te ro r bolsze
wicki.

To n ie  jest rozsądn ie
R edak tja ' nasza otrzym uje ostatn io  od czytelników 

szereg listów, pełnych gięhokiej trosk i o los narodu 
polskiego w dzisiejszym  przełomowym momencie, o- 
m aw iających w  szczprycn 1 bólem przepełnionych stó 
wach grozę po io ten ia  i szukających jak iegoś wyj- 
Scia z m atni, w  jak ie j zna.azlo się społeczeństw o 
polskie . Jako gloi. Jeden z wielu podi jemy poniżej 
list pewnego rzem ieślnika polskiego, którego adres I n a 
zwisko są R edakcji znane. Nie podpisujemy go gdyż 
au to r nie przeznaczył go w prost do druku. Jes t to 
wyruz tego, co czuje wielu i co w-ielu do nas pisze. 
Wybieramy Hst najhardzie j charakterystyczny, poda
jemy bez żadnych zmian, z maiem i tylko w ygładze
n iam i stylu. (Red.)

. .S z a n o w n i R e d ak c jo !  P iszę  k ilk a  słów  w sp ra -  
w aeft n a jw a ż n ie js z y c h  d la  k ażd eg o  P o la k a . —  
Z w ra c a m  się  do  p a n ó w  z „G o ń ca " , gdyż je s t  to  
je d y n e  jeszcze  p ism o  i in n e j d ro g i n ie  m a m y  
w y p ow ie ,.'zen ia  sw o ich  m yśli. A trz e b a  ja k o ś  
W ym ien iać m yśli, trz e b a  ra d z ić , b o  to  co się 
d z ie je  je s t  w p ro s t o k ro p n e . M oże w ięc  panow iw  
u jm ie c ie  to , co p isz ę  w o d p o w ie d n ią  fo rm ę  i p o 
d a c ie  ogó łow i za p o śre d n ic tw e m  w asze j p ra sy .

N a ró d  n a sz  o to czo n y  je s t  w ro g am i. M iehśm y  
b a rd z o  c iężk ie  życie  p rz e z  p ięć  la t. N iew iem  czy 
p a n o w ie  to  p rz y z n a ją  i n a p isz ą , a le  ta k  b y ło  
i n a ró d  ta k  c zu je . J a k  p o m y ślę  o  tem , ja k  by ło  
m i n a  \ ł  o ły n iu  z b o lsz ew ik am i, to  m uszę  p o w ie 
dzieć , że tu  by ło  m i lep ie j, tam  ty lk o  ca ły  d z ie ń  
o ra łe m  za  10 ru b li  i ja k  c h c ia łe m  w y jech ać , to  
m n ie  zamkM —  tu  z a ś  m o g łem  z a ro b ić  h a n d le m  
i coś sp rz e d a ć  z tego, co  z ro b iłe m , m o g łem  sw e- 
b o d n ie  się  ru sz a ć . R az m i z a b ra li  i d ru g i ż a n 
d a rm i n iem ieccy  żyw n o ść , a le  w ie le  ra z y  je c h a 
łem  i n ie  z a b ra li . Syn b y ł  w N iem czech , p rz y 
s ła ł m i p a rę  ra z y  p ac z k i, d o b rz e  m u  ta m  b y ło , 
by4 ą  B a u e ra  za ca łeg o  g o sp o d a rz a  —  n a  u r lo p ie  
ja k  b y ł to  le p ie j w y g ląd a ł, ja k  w  d o m u . A!e 
w iem y , że N iem cy  n a s  n ie  k o c h a li, bo  to  n ie  
je s t  n a sz  p rz y ja c ie l, c h o c iaż  m oże m ożr.a  b \  łc 
z n im i s lę zgodzić  p rzed  w o jn ą , lep ie j n iż  p o 
tem  c a łą  P o lsk ę  s tra c ić  i n a  ty le  n ie szczęśc ia , 
ty le  p o n ie w ie rk i  n a r ó d  w y staw ić . Dlia P o la k a  
p a lr jo ty . N iem cy  n a ro d o w e  lepsze  są  n iż  ży d o w 
sk a  B o lszew ja . M ogliśm y n a p ” w no  się  d o g ad ać . 
Ale p a n o w ie  z W a rsz a w y  in a c z e j n am i p o k ie ro 
w ali, T e ra z  N iem iec  je s t  iwróg. A le m oże leż 
z ro z u m ia ł p rz e z  te  p ięć  la ł, że P o la c y  m a ją  
sw-oją w a rto ść  i m o żeb y  n ie je d e n  d z iś  u s ią p ił .

T a k  czy  ta k , je s t  ta k  je szcze  s iln y , że z n a m i 
m o że  z ro b ić  co zechce. A ty m czasem  m y ro b i
m y D ow slan ie  w W a rsz a w ie . T y le  ra z y  ró ż n e  
n ieszczęśc ia  z W a rsz a w y  p rz y c h o d z iły , m y w  
M a łopo lsce  p a m ię ta m y , i |e  p rz e d  w o jn ą  n a s  ta  
W a rsz a w a , te  je j  r r ą d y  p a n ó w  „z d o m o w em  w y 
k sz ta łc e n ie m "  k o sz to w a ły . Je s te m  p ro s ty  cz ło 
w iek  i d o  rz ą d ó w  się  n ie  p ch a łem  bo w ie d z ia 
łem , że d o  teg o  p o trz e b a  w ięk szy ch  zd o ln o śc i 
■i d o św ia d c z e n ia . Ale ta k i  ja k  ja ,  to  ■ f r a z a  m ó g ł 
by ć  w W a rsz a w ie  m in is tre m  i m ą d rz e jsz y  b y ł 
od  w szy stk ich . T ę  w o jn ę  i s tr a s z n a  k lę sk ę  też 
n a m  w  W a rsz a w ie  u rząćizono . P a n o w ie  z p o d  
z n a k u  M onO m acha p rzez  c a łą  w o jn ę  c iąg le  sz e 
rzy li n ie p o k ó j po  c a ły m  k ra ju  i b a ła m u c ili  m ło 
d z ie ż  n aszą , k tó r a  m y śla ła , ż” sa m a  w y w alcz y  
lep szą  p rzy sz ło ść , p o b ije  N iem có w  i że w sz y st
k ie  m ą d ro śc i z ja d ła . T a k  ju ż  b y ło  w  n a sz e j h i
s to r j i  ta k  by ło  w p o w s ta n iu  w 63 r., a le  m y 
śle liśm y , że ta k a  le k k o m y śln o ść  sz lach eck a , ta k a  
ja z d a  k a w a le rs k a , ja k  to  m ó w ią  n a  z ła m a n i*  
k a rk u , teęaz  k ied y  sz la c h ta  n ie  rządóti w c z a 
sa ch  p o w a ż n y c h  ju ż  się n ie  p o w tó rz y . T y m c z a 
sem  zn ow u  to  sam o . Z ro z u m ia łb y m  je szcze  —- 
żeby ta k  p o d  W a rsz a w ą  s ta ło  w o jsk o  p o lsk ie , 
a lb o  c h o c iaż  a n g ie ls k ie  i żeb y  te m u  w o js k a  
ch c  cli p o m ó c! Ale lam  są  p rz e c ie ż  bo lszew icy , 
n a sz  w ró g  jeszcze  gorsz.y n iż  N iem cy , bo p rzc -  
b ieg le jszy . w ró g  p o d w ó jn y , b o  to  p rzec ież  M o
sk a le  k ie ro w a n i p rz e z  żydów . I n a sz a  n a jle p s z a  
m łodzież  p o św ię ca  sw ą  k rew , n asza  lu d n o ść  p o l
sk a  w y s ta w .o n  a je s t  na  s tra s z n e  m ęk i, bez  w o 
d y , bez  żyw ności w ś ró d  w a lk  n a  u lic a c h , p o d  
b o m b a m i m ia s to  c.ałe u lega  s tra s z n e m u  zn iszcze
n iu , żeb y  z a m ie s i  je d n e g o  w ro g a , d o s ta ł  je  w 
rę c e  in n y  w róg .

T li ju ż  n a p ra w d ę  p y ta m  się, czy  ja  ta k i  g łup i, 
czy  ci lu d z ie , co  to z ro b ili są  zu p e łn ie  bez ro z u 
m u  i su m ien ia  ’ C h yba je d n a k  n ie  ja  g łu p i, k ie 
dy  k a ż d y  n a o k o ło  m ów i to  sam o , co  ja, bo  n ik t  
Z rozu m ieć  n ie  m oże. d laczeg o  ta k ie  s tr a s z n e  n ie 
szczęście  śc ią g n ą ć  na c a le  m iasto , a m oże i n a  
rijsz lę  n a ro d u . R o z m a w iam  ze w szy stk im i o ty m , 
bo  w g łow ie  m i s!ę m ąc i od łyc.li w iad o m o śc i 
z W a rsz a w y , bo  sp o k rtju  je d n e j ch w ili n ie  m am , 
jak  m y ślę  o ty c h  lu d z ia c h , k o b ie ta c h , d z ie c ia c h  
bez d a c h u  bez  k ro p li w ody , ra n n y c h , u m ie r a ją 
cy ch , bez o p ie k i, b ez  sz p ita la , k ied y  w szy stk o  
w a li się  w  g ru zy . N a js tra s z n ie js z a  k lę sk a  ja k a  
b y ć  m oże, jak a  b y ła  w n a s z e j h is to r j i ,  w y w o ła 
n a  p rz e z  n a s  sa m y ch .

A b o lsz ew icy  ty m c z a se m  s ta n ę li  p rz e d  W a r 
sz a w ą  i p r z y p a t ru ją  się  z d a le k a , ja k  g in ie  p o l
sk a  lu d n o ść ti p o lsk a  m ło tlz :eż, k tó re j  n ie  b ę d ą
m u sie li ju ż  z a b ija ć  i z sy łać  na  S y b ir, bo  sa m a  
w y g in ie . A N iem com  też to  w k o ń c u  n ic  sz k o d z i, 
że P o la c y  g in ą . T y lk o  n a m  p o w in n o  szk o d z ie , 
a le  m y  sa m i to  a k u r a t  ro b im y !  J a k a  m o że  b y ć  
n a s z a  p rz y sz ło ść , je ż e li  je s te śm y  ta c y  g łn p i?  —  
T y le  m am y  in te lig e n c ji , t y l^  w y k sz ta łc a n y c h , 
ro z są d n y c h , i  ro b im y  ta k , ja k b y ś m y  b y li s ta 
dem  b a ra n ó w . Czy ta  n a sz a  in te lig e n c ja  n ie  za 
w io d ła ?  Czy m o że  r.ie  w y s ta w iła  n a s  n a  n ie 
sz częśc ia , d la  sw o je j le k k o m y śln o ś c i żeby  s i f
( .p o k a z a ć  ‘ A n g lik o m , ozy n a w e t  b o lsz e w ik o m
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Przed Tulonem baterje nadbrzeżne wznieciły 
pożar na nieprzyjacielskim okręcie Iinjowym.

Ciężkie walki we Włoszech. -  Ogień o<łwetowy na Londyr 
kontynuowano za dnia i w nocy.

Berlin, ‘22 sierpnia. Naczelna Komenda 
Niemieckich S ił Zbrojych komunikuj z 
Głównej Kw atciy F iih rtrt «  dnie 21 lirr-  
pnia:

W  Nermandji na t* dyn z j i  przełamały 
po zażartem zmaganiu w rujirpie na połnoc 
e ’ Argentan w k ie in k u  póła ner om eebe 
(Lnlm nieprzyjacielski rygiel zaporowy i 
przywróciły łączność z grupa stance i lą le* 
konujaca wypadu w ich kierunku. Silne z  
taki nieprzyjacielskie na nasz fro rt obro 

y na od;mku Divee i V ire  roztoko. Na 
kilku odcinkach są jf-zczc w toku własnr 
kontrataki.

Pi nil :y rzekami Eure a Sekwana nie
przyjaciel napiera w kierunku północnym. 
Rozbito tam pod Pacy-Vernon nieprzyja
cielskie czołówki zoczipn

W rejonie na ws.chód i na północny- 
ti chód oi Chartres utrzymuje się nac sk 

nieprzyjaciela w kierunku środkowej Se
kwany, przyczem nie udało mi się (two
rzyć dalszych odcinków frontowych.

Na obszarze górzystym na północ od Tu- 
łonu nioprzyjaciel a^ kuje inacu:3m i siła
mi W zachodowi i północnomu-zachiodowi 

iwałtowne walki są w toku. Baierje nad
brzeżne marynarki wznieciły pociskami 
pożar przed Tulonem na Jednym nieprzyja
cielskim (krecie Iinjowym i na jednym 
krążowniku, Uszkodzono Jeden kontrtorpo- 
dowiec i dwa torpedowce.

Ogień odwetowy na Londyn kontynuo
wano za dnia j w nocy.

We Włoszech nieprzyjaciel prowadził na. 
dal również wczoraj ataki przez cały dzień 
na M klnti w yb fnż adriatyckiego. Stra
cony chwilowo obszar g irzysty  pod C t m i  
zdobyto z powrotem w kontrataku.

Na wschodzie bolszewicy rozszerzyli ewe 
ataki na wielka skalę teiaz również la od
cinek południowy. Przy silnym udzia i & 
molotow bliskiego wsparcia przestąpili do

ataku na południe od Tyraspola t na pół- 
nocny-zachód od Jass, Uporczywe walki sa 
w tnkii na obu odcinkach.

Na Podkarpaciu w. ■ południowy-zachód 
Mielca, na przyczółkach mostowych nad 

Wisła na zajhód od Baranowa, na zachód 
ed L  Mina I na południowy-wschód ad 
W arki odparto po ciężkiej walce, bądź taż 
powstrzymano ataki sowieckie. Na półno- 
cny-wschód od W arszawy to wstrzymano 
ataki przełamujące bolszewu ów w kitrur. 
ku na Bug w  głębi niuzyeh stanowisk.

Na południe od W iłkowysack oraz pod 
Sza». n trwają ciężkie w alki obronno. Na 
Łotwie niemieckie formacje pancerne do
konując wypadu poprzez Tukkun, przy
wróciły z powrotom utracona r isJŚcłewo  
łączność z form; tami lądowymi walczą
cymi w Kurlandji. Jedna z formacji floty 
niom uriej ingerowała w tyeh walkach lą
dowych przynosząc wsparcie. W szystkie li
si lowii, a -t Iszswikot rozszerzenia rejo
nów włamania na zachód od Modohn i na 
zachód od Rzlora Pskowskiego rozbito 

■'•ii zacięwmu oporowi naszych dywizyj 
i tr1 szczano w-ęksaą liczbę nleprzyjaclsl- 
skich czołgów.

Lotnictwo ingerowało skutecznie w  mio
nie punktów ciężkości I ,w walkach lądo
wych i zadało bolszewikom wysokie stra
ty w ludziach i materj; W t alkach po
wietrznych i na skutek egnla artylerjl 
przeciwlotniczej nieprzyjaciel stracił w to- 
raj na froncie wschodnim 41 samolotów.

Nieprzyjacielskis formacjo bombowców 
zaatakowały za dnia k ilk i miejscowości w 
Nieificzech południowo-wschodnich I na 
W ęgiuth . W  nocy kilka samolotów nl ą ■ 
przyjacielskich zrzuciło bomby w reJonl-> 
górnego Dunaju. S iły  obrony przeclwlo 
tn inei zestrzeliły podcz u  tego ataku 11 
bombowców 1 rorystycznych.

Bardzo ostra p ie s i rządu Rzesza crz3dtti sprzecznemu
zer gna

Berlin, 22 sierpnia. Jak  eię dowiaduje ko
respondent dyplomatyczny DNB, rząd Rze
szy za pośrednictwem Szwaj car ji  jako  
państwa, reprezentującego jego interesy, 
doręczył w Londynie i Waszyngtonie ndtę, 
zawierającą najostrzejszy protest przeciw
ko sprzecznemu z prawem mlędzynirodo- 
wem atakowi samolotów anglo-amerykań- 
sklch na niemiecki statek szpitalny „Fri > 
burg“.

N ola  t+w ierdza etan  fak ł vc2aiy, w edług 
którego dnia  14. 8 1944 w ezasie miedzy 
godz 639 a 7,10 rano  p,d|czas a tak u  Etm i- 
ezego w W enecji, a ljanck ie  bombowce do
konały trzyk ro tn ie  a tak u  na niem iecki s ta 
tek szp ita lny  „Frciburg", znajdu jący  sk 
orzy urzędzie celnym , tu i  koło kościoła 
S an ta  M aria deila Salute, a wiec zdała  od 
jakichkolw iek objektów  w ojskowych. S ta 
tek był zaot>atrzony w w yraźne znaki, u- 
s ta  lane um ową haską  i poza tern pod k aż 
dym  względem odpow iadał wszelkim  po
stanow ieniom  tego układu. W  czasie a ta 
ków s ta tek  odniósł uszkodzenia z powodu 
uderzenia licznych odłamków. N a p ok ła
dzie trzy  osoby odniosły ciężkie, rany , a 
k ;łka dalszych, w śród nich lekarz ok rę to 
w y i kap itan , lżejsze obrażenia.

N ota stw ierdza, że wobec panujących  o- 
becui-* w rejon ie  śródziem nom orskim  w a
runków  rozkazodawczych, odpowiedzial
ność z powodn naruszenia  p raw a m iędzy
narodow ego w skutek ataków  bombow-ych 
■na s ta tek  szp ita lny  ponosi rząd b ry ty jsk i 
oraz północno-am erykauski. Z tego powo
dn rząd Rzeszy spodziewa się. że niezwło
cznie w drożone będą dochodzenia w- sp ra 
wco tego incydentu, a w ynik ich będzie m u 
podany do‘ w iadomości.

Rząd Rzeszy prosi dalej o w yraźne za

pewnienie, że rządy  b ry ty jsk i i am erykań
ski u d z ie l  swoi n  siłom  zbro jnym  na js 
ri w-sze.' in strukcji, celem  przestrzegan a 
obowiązującego praw a m iędzynai udowego 
i zapew nią przestrzeganie tych  in sin ik - 
eyj.

Fiński komunikat wojenny.
Helsinki, 22 sierom  F iń sk i kom unikat 

w ojenny z poniedziałku brzm i:
N ą przesm yku K arelsk im  nieprzyjaciel 

zaatakow ał po gw ałtow nem  przygotow aniu 
ogniow efli dwie w yspy na zatoce W ybor- 
skiej, jako też nasze stanow iska  n« połud
niowy zachód od Ih a n ta la  i na północ od 
K arisa im i. A tak i odparto  i zadano pow aż
ne s tra ty  nieprzyjacielow i.

N asza oieżka b roń  ostrzeliw ała skutecz 
nie oddziały nieprzyjacielskie, g rupu jące  
eię na  kilku odcinkach, ji toteż inne cele.

Z innych frontów  niem a nic szczególnego 
do zaraportow ania.

Rumuńskie komunikaty wojenne.
Bukareszt, 29 sierpnia. R um uński kom u

nikat w ojenny z dnia 19 sie rpn ia  brzm i na
stępująco:

Nad dolnym  D niestrem  odparto  ponowne 
próby przepraw ienia się nieprzyjaciela. W 
środkow ej B esarab ji nie m ia ły  m iejsca 
żadne ,/ażuiejsze w ydarzenia. N a froncie 
w M oldawji wzmożone dzm łalność bojow a- 
Prztwlpołudniem dnia 19 sie rpn ia  form acje 
lotn ictw a InytM sjJSwółnocno-aTnerykań 
skiego bom bardow ały m iasto  P lo esti i k il
ka m iejsco wc-“ci w zachodniej O ltenji. T. y- 
rządzono szkody i s tra ty  w ludziach. K itk a  
bombowców nieprzyjacielskich zestrzelono.

jn k ie  m y zu c h y ?  A p ła c i  za  to  n a r ó d ,  s z e ro k a
masa!

K ażdy  p o tr a f i  z ro b ić  z n a s  g jo p k ó w , c ł ą j l e  
k o m u ś  s łu ż y m y . B o lszew icy  m ó w ili, 1  ju ż , ju ż  
w ch o d z ą  do W a rsz a w y , ag ito w a fi d o  w a lk !  p r z e  
ci:w N iem com , a  te ra z  p a trz ą  b e z c z y n n ie , ch o ć  
s to ją  p a rę  k ro k ó w  od  m ia s ta  i w  g łęb i d u c h a  
się  c ieszą , że W a rsz a w a  id z ie  d e  z a g ła d y , że  s ię  
za m ie n ia  w k u p ę  g ruzów .

N iech  to  s tr a s z n e  n ieszczęśc ie  c h o c ia ż  p o r u 
szy n asze  m ózgi, serca,- żeb y śm y  r tą re s z c ie  z a c z ę 
li m y śleć  o sob ie , żeb y śm y  p rz e z  le k k o m y ś ln o ś ć , 
a  m o że  i z łą  w o lę  ró ż n y c h  n a s z y c h  p rz y w ó d c ó w  
n ie  szli do  c o ra z  s tr a s z n ie jsz e g o  Tosn'1

M

Czerwony cień na Bałkanach 
i Bliskim Wschodzie.

(tp) Kraków, 22 sierpnia.
Po poPoju w Tylży Nape’eon n e r t r a t  ;avfał z Ale

ksandrem , carem  W szrchroaji, by pnzw adzit z nim 
wspólną politykę an tyhry ty jską. G .y  w ładca  rodyjski 
w nagrodę za w spółpracę zażądał R jn s tk o ty ao p o la , a 
w ięc D ardanell, Napoleon m iał zaw ołać: N ią  nigdyl
D ardanele to panow anie nad  św ia te m l"  W praw dzie po
siadan ie D ardaaeli n ie j e s t  dzisiaj tik . UecyOnjącym 
momentem, ja k  n a  początku  ubległegp s tu le c ia , jednak  
ta  cieśnina między Europą i Azją posiad a  nada l p ierw 
szorzędne znaczenie geopolityczn- i s ta le  znajduje s ię  
na pierwszem  m iejscu  listy  życzeń mo ikiew skicl Na 
dowód w ystarczy przypom nieć cboćby żądan ia, w ysu
nię te przez Motorowa w Berlinie podozas jł p ‘ wizyty 
w listopadzie 1940 r„  ja k  rów nież w szystkie inne 
pre tensje , wysuwane w tym względzie przez Kreml 
przy każdej nadarzajacej s ie  okaz ji.

W z w ią z k u  z zerwaniem  stosunków  T u r
c ji z Niemcami, w kom entarzach p ra sy  neu
tra ln e j, omawiająeye-h ren brzem ienny w 
n a s t ę p s t w a  krok A nkary, p o jaw ia ją  się o- 
beonio s t a le  inform acje, że Mos.kwa_ i a- 
l. ianci z, pewnością zażądają ad  T urc ji w y
d a n ia  im baz wojskowych. U u ja  Sort .ecka 
ma brzy tew  otrzym ać bazy nad  Dardame- 
la m i .  To nie oznaczałoby zaś nic innego, 
jak  w ydanie cieśniny na łu p  M oskwie, a l
bowiem /D a ją c  m entalność w ładców K rem 
la nie można przypuszczać, że bolszewicy 
byliby skłonni opuścić kiedykolw iek tę  ba
zę. P om ija jąc  jednak  wszelkie m niej lub 
bardziej , praw dopodobne kom binacje, je d 
no jest dzisiaj pewne: M oskwa naezwygle 
in tensyw nie .■biega się  za uzyskan i ord 
wpływów po lewej i praw ej e tro n ie  D ar- 
d;meli, by następnie  po zupełnem opano
w aniu całego terenu, odizolow ana na za
pleczu tw ierdza, sam a Wpadła un  w r ece.

Dziennik węgierski ..Pestcr W o ń T , orna- 
w iając ostatn io  tę kwestję, doszedł do w rio- 
sku, że M oskwa pn zajęciu cieśniny, dzie
lącej dwa kontynenty , uzyskałaby  w prost 
zastraszające wpływy. Zdobyłaby ona bo
wiem panow-anie K ety lko  nad w schodnim  
basenem morza Śródziemnego, lecz n ad  ca 
lem morzeni, a tem sam em  również nad 
wszystkiemu państw am i naab rzeżnemń, t. 
zn. nad całą  A fryką północna i E uropa 
liołudniową. W  ten sposób w kroczyłaby tez 
n u drogę do panow ania nad światem , k tó 
rego bał się tak  Napoleon już przeszło eto 
la? temu.

W pływy bolszewickie w basea.ć śród
ziemnomorski m nie d a tu ją  się od dzisiaj. 
\ngIo-A m erykanie, zmuszeni fak tam i do

stosow ania polityki ustępstw  v obec Mo
skwy. wydali całkowicie Ju g o sław ię  na 
pastw ę bolszewizmu. Pełnom ocnik m o
skiewski Broz-Tito s ta ł się wyłączny m rze
cznikiem  spraw y serbsko-chor wacko-sło- 
wańskiej na em igracji. K ró l P io tr , p ra k ty 
cznie biorąc, nie egzystu je jak o  w ładca, 
• Test on tylko jeezcze w rakiem , chskanym 
tu i tam  przez fale, k tóre  w ytw arza Lon
dyn na rozkaz K rem la.

Mniej przekonyw ujące zwycięstwo poli
tyczne ndniosłi Moeikwa na odcinku grec
kim. Pojednanie, jak ie  nastąp iło  m iędzy 
kom unistam i greckim i z p a r tj i  E. A. M. a 
em igracyjnym  preirjo rem  P ap an d reu  zgó- 
ry  skazane było aa n iezbyt d ługi żywot. 
K om uniści zażądali bowiem zbyt wielkiego 
udziału  w greckim  rządzie emigrafeyjnym, 
rezydującym  \» K airo. P opandreu  sprzeci
wi! się temu, doszło więc do_ pogorszenia 
stosunków  między obom a pa rtjam i. A nglja, 
copraw da niezbyt jaw nie, ale popiera  em i
g racy jny  rzad grecki. Bolszewicka Grecja, 
leżąca na drodze połączeń m orskich A ug lji 
na B liskiiu W schodzie, i le je s t na  rękę im 
perializm ow i bry ty jsk iem u. Popandrću  
yygrął wiec pierw szą rundę w alki, nic ruo- 

ż.ia jednak  przypuszczać^ b y . kom uniści 
ścierpieli tę  porażkę, A nglja uległa w sp ra 
wie jugosłow iańskiej, ulec wTięc m usi rów 
nież i w greckiej, ustępując ki<-k za kro^ 
kicin z Bułkanów i czyniąc m iejsce nc we.i 
form ie rządów, obm yślanej już przez bol
szewików dla  k ra jów  bałkańskich.

Tito, maż zaufan ia  M oskwy, upow ażnio
ny -/ostał do dzierżaw ienia flag i tych^ no- 
w cli Bałkanów . M a to być związek państw  
Chorwatów, Serbów, Słoweńców, Dałm a- 
tyńezyków, Albańczyków i Macedończyków* 
związek państw , w k tó rym  nie będzie miej- 
-ca ani dla P io tra , ani d la  Jerzego IT. No
n a  o rgan izacja  północnych B ałkanów  u- 
nzględniona je s t również w planie kom u
nistów greckich, a tak  sam o zaakceptow a
na przez kom unistów  bułgarskich, f.oncep- 
n.ia ta  napo tyka jednak  na wielki »przec;w 
ze strony em igracyjnego rządu greckiego. 
P apandreu  słusznie obawia eię, że zbolsze- 
w i/ow anie jego k ra ju  oznaczałoby jedno
cześnie podporządkow anie eię B u łg a rji , 
wpływom słow iańskim , czego Grecy boją 
s i ę  jak  ognia. P rzerażeni taka perspektyw ą 
em igranci greccyr sk u p ia ją  się wokoł An- 
glosasów w nadziei o trzym anie pomocy.
.Downem jes t jednak, że kilku ludzi ni« zdo
ła podrzeć potężnej sieci, jak a  zarzucił S ta 
lin na B ałkany. M oskwa nie troszczy odę 
ani o protesty , wnoszone przez P apandreu , 
n ni o obawy Anglików. P lan  je j je s t nieod
wołalny. W w ypadku z w y c ię s k i  sowiec- 
k  ego wpływy angm lsk.e na B ałkanach 
skończą eię też bezpowrotnie. Ząrow no J u 

gosłow ianie, ja k  Grecy wiedzą, że s tan ą  się 
w tedy łupem  M oskwy, dlatego też z -wielką 
tro sk ą  sp o g ląd a ją  w niepewną przyszłość.

Podobnie, ja k  na B ałkanach, bolszewizm 
u to row ał drogę dla swych wpływów na 
B liskim  W schodzie. W spom niany już  dzien
nik „P este r Llyod“ zauważa, że w pierw szej 
faz;e obecnej wojny ze zastraszającą  szyb
kością rozpad! się gm ach polityki b ry ty j
skiej na Bliskim W schodzie, by uczv:iić 
m iejsce d la  n-net rac ji am erykańskiej. 
W pływy angielskie w  Ira n ie  zniknęły-. N af
towe pozycje b ry ty jsk ie  nad zatoką P e r 
sk ą  przeszły w ręce * -nerykańskie. W  I r a 
ku  w zrosła w ładza USA. W Om anie do
tychczasowy- doradca angielski ustąp ił 
m iejsca am erykańskiem u. Źydr-stwo pale
styńsk ie  uw olniło się od swoich dotych
czasowych opiekunów i hoczęło zabiegać 
c przychylność nowych, am erykańskich  
władco w. W drog ie j fazie wojny doszło je 
dnał ido nowych zm ian

W pływ y północno-am erykańskie u stąp i
ły  m iejsca em igracyjnym  wpływom sow ie
ckim.

Pod bokiem  okupacyjnych wojak anglo- 
ąm erykańskich  bolszewicy poczęli rozwi
jać  Ożywioną działalność polityczną. Sze
roko rozgałęziona sieć placówek dyplom a
tycznych, k tó re  są niczem innem, ja k  o-

środkam i p ropagandy kom unistycznej —*

różnemi trickam i s ta ra ła  się i s ta ra  nadal 
przygotow ać g ru n t d la  ostał ocznego pozy
sk an ia  poszczególnych k ra jów  i narodów 
dlg bolszewizmu. P rzy n ę tą  jeą t rzekom a 
wolność poszczególnych republik  sowiec
kich, £ dalej rzekom a wolność kościoła w 
ZSRR. W S y rji s ta ra li s ię  agenci k  rmuni- 
styczni zdobyć d la  sicDie przede w jzy stk -im  
narody, stanow iące m niejszość w tyeh k ra 
jach . Różue drobne ‘hrześcijańskie gm iny  
wyznaniowe na  W schodzie o trzy ria ły  zno
wu od p a tr ja re h y  S erg iusza pozdrow ienie 
pastersk ie  w przesianych u n  „ lis tach  po
koju".

A kcje te w m niejszym  lub  więksaym 
stopniu uaa ły  eię. Tylko próba pozyskania 
Islam u  na drodze re lig ijne j dała, ja k  do
tychczas, bardzo znikome wyniki. W praw 
dzie w roku  ubiegłym  w ysłano po raz  p .e i- 
wszy p elgrzym ów  z U oji Sow:eckiej do 
Mekki, jednak  było ja r  nem, że ci pielgrzy
m i źhopatrzenl na drogę z całkiem  nowe 
dyw any do m odlitw y, byli w g runcie  r; > 
czy agentam i bolszewickimi. Choć biegle 
operow ali w erset nn z K oranu , p o ,n f ł  ile 
na nich św ia t m ahom etańsk k tó ry  je s t  
zdecydowanym  w rogiem  idee kom unistycz
nej. K ażdy m ahom etanin wie bowiem, że 
kom unista, zab ierający  własność innego 
człowieka, je s t zwykłym  uzbrojonym  zło
dziejem, k tórem u trzeba obciąć rękę. Żaden

Bukareszt, 21 sierpnia . R um uńsk i koro'*' 
n .kat w ojenny z dn ia  20 s ie rp n ia  brzmi.;

Od dnia 19 s ie rp n ia  n ieprzyjaciel a ta
k u je  ostro na  całym  froncie rum uńskim - 
Gw ałtowne w alki uą w toku w rejonach 
pod Sodomeni, H elestieni, P o d u l—Iloaei, 
Ja ssam i i na  południow y zachód od Tighi- 
na. Lotnictw o n ieprzyjacielskie przeptow a
dziło silne a tak i na K onstancę i  S uli na.

6 G łód i epidem je
w czernichow szyźnic.

C raków, 22 sierpn ia . Specjalny  spra woj 
zdawca agencji „Telepress" dow iaduje się 
z re jonu  frontow ego:

Z zeznań jeńców -sowieckich w ynika, że 
,w re jon ie  Czernichowa w ybuchła s tra s /n a  
k a ta s tro fa  głodu. Zanoiow ano już Inziie 
w ypadki okropnej choroby t. zw. ;,tyt.ssu 
głodowego". P o  skonfiskow aniu przez bol
szewików bez w y ją tk u  w szystkich zapasów 
żywności n  tam tejszej ludności, nie należy 
się dziwić w ybuchowi tej choroby, zwła
szcza że przym usow i oddaw ania podlegają 
iakże ja rzyny , hodow ane w m ałych ogród
kach.

A dm inistracja  sow iecka znalazła w yjście 
z tej sy tuacji, m ianow icie w szystkie osoby, 
podejrzane o tę chorobę, przewiozła do obo
zów koncentracyjnych. O dalszym  losie 
tych nieszczęśliwych ludzi nic niewiadomo.

KonuinTstycziK- okrucieństwa 
w Grecji.

Afeny, 22 sierpnia . R adjo  a teńsk ie  dono
s i o następujących  kom unistycznych w y
kroczeniach.

Bolszewickie banrly v,rpadły  do pew nej 
wsi koło E p idaurus, podpaiiłv  35 domów i 
zam ordow ały 45 dzieci i kobiet. O błado
wawszy po tem _ 45 zw ierząt jucznych a r ty 
kułam i żywLOŚciowemi i sprzętem  domu- 
w 'na, bandyci cofnęli się w góry. W po
łudnie w poloponeskiej wsi P e tr in i upro
wadzono w g ó ry  35 chłopów  o narodo
wych przekonaniach, gdzie zarżnął ich pe
w ien rzeźnik z A rgos po kilkugodzinnych 
to rtu rach .

S tra ty  floty greckiej.
Berlin, 22 sierpnia. Części flo ty  g refk ie j 

skonfiskow anej w roku  1941 przez Anglików, 
rjnufffione po o„ęśei do walki, s tra c iły  w c ią 
gu  osta tn ich  dwóch la t  p i zeszło 40 jedno
stek, a tem sam em  okrągło  dwie trzecie swe
go tonażu.

Do straconych jednostek  zaliczają  się 
m. in. łodzie podwodne „Lefoks", T rito s" i 
„Kazoi is“, jakoteż kontrtorpedow iec „K ró
lowa Olga", zatopione w ostatn im  czasie. Na 
tych  jednostkach  zginęło przeszło 3U0 gre
ckich m arynarzy.

Dotychczasowe s tra ty  w ludziach e/.ęśri 
flo ty  greckiej p rzejętej przez Anglików  o- 
bejm ują łącznie przeszło 3.5u0 ludzi.

T rudności gospodarcze  Turcji.
tofla, 22 sierpnia . P rzy  okazji wczoraj; 

®7?go o tw arcia  w ystaw y w Itamirze mrci-ki 
m in iste r h an d lu  w przem ów ieniu swei* 
podkreślił ca łv  szereg  trudności go-spoda;'- 
czych. wobec k tórych  znalazła się obec-a1? ]  
T urc je . T u rc ja  pow inna walczyć z lom ij 
tru d u  ościam i oraz byo na n .e  pir.ygoto-
w a u i

Czy rząd francuski 
przeitiesl* swą siedzibę?

Berlin, 22 sierpnia. N a odnośne zapytan ie  j  
oświadcza się^W stoi cy Rzeszy, że w obec! 
wypaaków  w ojennych i ze względu na  pcw - 1 
ne okoliczności organizacyjne rząd  franem  
<łfci rozważa, czy nie Lależałoby p rz c ie śu  
siedziby rządu  z Y ichy do innćgo m iastu 
francuskiego. Uważa się to jako  rzecz 
możliwą,' ż je s t już  w toku ta  ak c ja  prze
siedlenia Zaprzecza się, jak o b y  prem jef 
L aval przebyw ał jeszcze w P aryżu .

W e d łu g  d z ie n n ik a  „A flo n lid m in g en "  d o n o J  
„S an  F ra n c is c o  E x a m in e r“ , że n a  w a s z .y |ig lo i i -  
sk ic j k o n fe re n c ji  n ie  b ę d ą  »ię p rzy p u szc za ln ie , luj' 
czy fy  o b ra d y  o k o ło  k w e s lji  p a ń s t w  b a ł y c k i c l  
p o n ie w a ż  D n ia  S o w ieck a  sa m o w o ln ie  z k w o -lj 
te j  z ro b iła  sw ą  sp ra w ę  p ry w a tn ą . -

m ahom etanin  nie pozwoii się też schw yta6 
t a  Wrędkę ag itac ji bolszewickiej, gdyż wić" 
kszą wa “tośc m a d la  niego słowo boże. aii'" 
żeli hasłn, rzuesne przez M arksa, LeniJi^ 
i S talina.

M oskwa nie zrezygnow ała jednak jrsz<-v 
Z m ahom etan, a  p ragnąc  złamać i- ii o po 4 
przeforsow ała zam knięcie sław nego lid' 
w ersy tetn  el-A zhar, k ió ry  był ośrodkicitf 
narodow i-arabsk iego  i islam skiego oiiflf 
iu  przed bolezawizacją. W zyw ając wszys*' 
ki<5h_ „m ćhcm etańskich p ro le ta r ju s z y  d® 
w spółpracy, M oskwa chce tak  na Blisk-iw 
W schodzie umocnić swą pozycję, jak  to J1' 
czyniła w Algierze, gdzie znany' komiiiiisj|* 
T hores oświadczył: „Jesteśm y aw angaro" 
S ta lina , k tó ry  w ysłał nas, by utorow ać dr;’ 
góę arm iom  bolszewickim. Pew nego d 
ra jm a  one całą  A frykę. G w iazda ' Alin 
coraz bardziej gaśnie. P rzyszliśm y, by Vrli 
gotow ać yego ostateczny upadek". .

N a B ałkanach  s z ta rd a -  komui.Lstyc/''.j 
w ciągnąć ma na m aezt T ito. Bliski W sc’’ 
d os taj się w kleszcze sierpa  i m łota. sc“ J^:a 
tauy W sieć in try g  polityczny-ch. Oby u 
te obszary, stanow iące di. wojny 
w yłącznych praw ie wpływów innperj? Jw 5 
bry ty jsk iego , s ta ją  się terenem  wpD 
nowego im perializm u. N a B ałkany * 3 .
ski W schód coraz w yraźniej pada oze 
ny, cień.



„GONIEC KRAKOWSKI*' Nr. 196. Środa, 23 siArpnia, 1944. S

Perfidna gra Moskwy.
(tp) Kraków, 22 sierpnia. Od początńu 

bieżącego roku  zaznaczył się na terenach 
polskich znaczny w zrost ag itac ji bolsze
wickiej.

W kreciej tej robocie, szerzone5 przez ko
m unistów  w yrobu domowego, 5ak i prze® 
różnego rodzaju  agentów, nasy łanych  przez 
Moskwę, szczególna role odgryw ało hasło  

, t. zw. s tra jk u  powszechnego. S ta ran o  sią 
przekonać społeczeństwo polskie, jakoby 
s tra jk  powszechny mógł sie s tać  ni oy w stę
pom do ruchu  powstańczego, podjętego o- 
czywiśeie na korzyść i chwale Moskw y. To
też przez rad jo  M oskiewskie naw oływ ali 
dzień w dzień członkowie zbolszewizowa- 
nej „U nji P a trjo tó w  Polsk ich" w Moskwie, 
j.ik  np, W asilew ska, A ndrzej W itos, Bor- 
ling  i inni, do rozpoczęcia tak  spragnionej 
Przez S ta lin a  krw aw ej rozpraw y Polaków  
z Niemcami.

Zachęcającym  tym  wezwaniom  tow arzy
szyła k am pan ja  ag itacy jna  z k tó re j bol
szewicy polscy w M oskwie ja k  n a jo strze j
szemu obelgam i obrzucili em igracje polską, 
w Londynie i je j w arszaw skich "w olem - 
ków, nazyw ając ich faszystam i, hitlerowca^ 
mi, k tó rych  postępow anie należy l-wążać 
za zdradę interesów  polskich. N iezależnie 
od tych wyzwisk jednak  nie było an i sposo
bu ani środka, k tórym by sie kom uniści nie 
posługiw ali, by społeczeństwo polskie, 
sk ładające sie po większej eześci — stosu jąc 
term inologie -  bolszewicką — z pachołków  
kap ita łu , Obszarników, najczarn iejszej 
reakeji, sprowokować do w ykonania  nieroz
ważnych, nieodpow iedzialnych czynów.

Zachącipni nietylko przez Moskwę, ale 
rów nież przez broń i pieniądze, przypływ a
jące ciemnomi drogam i z Londynu, przy
wódcy n ielegalnych . organizacyj polskich 
w W arszaw ie w ydali w drffu 1 sierpn ia  h a 
sto do rozpoczęcia rozruchów.

Zaskoczeni tern m ieszkańcy W arszaw y, 
nie mogący ocenić szans powodzenia an i też 
następstw  tego kroku, znaleźli sie nagle 
sytuacjjf sam obójcy, k tó ry  przew rócił już 
stołek, na k tó rym  sta ł i niem a już  żadnego 
odw rotu. Tak to rozpoczęła sie popełniona 
n a  narodzie polsk;m zbrodnie tragiczna, 
w yw ołana ślepotą i całkow itym  brak iem  od- 
pov iedziataości społecznej i politycznej.

N iem a już żadnego uczt wego Polaka, 
k tó ry b y  poi ra fii uzasadnić lub w ytłum a
czyć pom ysły, któro doprow adziły do czy
nów, niosących m iljonow ej W arszaw ie 
śm ierć, zniszczenie i łzy.

Okazało sie bowiem w m ądzyczasie, że 
analogicznie do,- w rześnia 1939 r. i tym  ra 
zem ani A nglja , ani A m eryka nie m yślą o 
jak iejko lw iek  rzeczyw istej i poważnej po
mocy. W prost przeciwnie.

J  uż od szeregu dni na łam ach gazet an 
gielskich i am erykańskich  po jaw iają  sie 
a rty k u ły , po tępiające postępow anie w ar
szaw skich przywódców podziemnych orga- 
liizaoyj. W idząc, żo pow stanie nie uda sie, 
n arzek a ją  wiec ci sami, k tó rzy  tragiczne 
v ydarżenia przygotow ali, finansow ali i 
naw et pod wzglądem term inu , nakazali. 
Może być, że an i Londyn, an i W aszyngton 
już  nie je s t zain teresow any rozrucham i 
w arszaw skiem u gdyż widocznie bmg w y
padków  przekonał aljan tów . że nie należy 
spodziewać sie po pow stan iu  jakichkolw iek 
faktycznych korzyści. Temsamern. ostatecz
nie m uszą zrezygnować z wszelkiej pomo
cy  z zew nątrz zaślepieni szaleńcy, k tórzy  
d la  zadośćuczynienia w łasnym  tylko i nie
realnym  am bicjom  rzucali w w ir o k ru t
nych działań w ojennych setki tysięcy ko
biet, dzieci i starców . O bciążając niezliczo
ne rzesze spokojnych obyw ateli najw iek-

«zeg< m it s ta  polskiego olbrzym im  m a
te ria ln y m  i m oralnym  ciężarem  oezwzgląd- 
u y rh  w alk  ulicznych i rów nież bezwzględ
nych represy j niem ieckich, g ru p a  Kom o
row skiego i jego zw olenników popełniła 
zbrodnie, zw róconą przeciw polskim  in te re 
som narodow ym , popełniła zdradę sp raw y 
polskiej.

Z d ru g ie j s tro n y  em isarjusze Moskwy 
dopięli swego. K onm na i żydzi trium fu ją . 
Nareszcie osiągnęli to, czego oddaw na p ra 
gnęli: narodow y polski ruch podziem ny w 
tej nierów nej w alce znalazł sie w obliczu 
zagłady.

Z niesłychanym  cynizm em  M oskwa mó
wi o szaleńczej zbrodniczej akcji Sosnkow- 
skiego i B óra  Kom orow skiego, leje ju d a 
szowa Izy nad niedolą biednych zbałam u
conych przez polskich faszystów  obyw ate
li W arszaw y i w ysuw a żądanie, ażeby 
członków polskiego rządu em igracyjnego 
w Londynie, przedewiszystkiem zaś Sosn- 
k awtskiego, przekazać jak iem uś tam  m ię
dzynarodow em u czy też narodow em u try 

bunałową, k tó ry b y  m ógł oskarżyć ich o zdra
dę interesów  polskich i.... bolszewickich! 
Do takiego szczytu doszła perfid ia  m o
skiewska.

Należy pąsyznać, że nieodpowiedzialne 
postępow anie prow okatorów  rozruchów, 
w arszaw skich przynosi szkodę r i e r r weto
w aną cał ;mu narodow i polskiem u. Lecz z 
całą  stanow czością należy podkreślić, że 
praw dziw i in ic ja to rzy  w ydarzeń w arszaw 
skich, kom uniści m oskiewscy i ich „polscy 
pomocnicy", g ru p u jący  sie koło t. zw. so
w ietu polskiego, a m ianow icie. pp. Mo
raw scy, W asilew skie, B erlingow ie, Dro- 
bnerzy itd, nie m ają  żadnego p raw a m oral
nego do w ydaw ania jakiegokolw iek sądu 
o ttm  co się dzieje w W arszaw ie, albowiem  
w łaśnie oni są g łów nym i'w inow ajcam i i 
współodpow iedzialnym i „a wszelkie w ystą
pienia Kom orowskiego, O tern każdy P o 
lak  w inien pam iętać.

Żyjem y w czasach krytycznych, k tó re  za
s ługu ją  na  to, abyśm y pa trzy li na  nie o- 
tw artem i oczami. >

Atak terorystyczny na mi asta albańskie
T iran a  22 eierpinia. A nglo-am erykańskie 

sam oloty zrzuciły  dnia 18 bm. liczne cieżkie 
bom by na dzielnice m ieszkaniow e pólno- 
cno-albańsikiego m iasta  P e ja . Dwie maho- 
m etańskie. dzielnice m ieszkaniow e zniszczo
no zupełnie w czasie a tak u  liu-oryctyczne
go zburzono praw ic w szystkie budynki 
publiczne. Z jedynego wielkiego szp ita la  
został tylko stos gruzów, pod któreuii zna
leźli śm ierć w szyses chorzy i cały  perso
nel szpitalny. O gólna ilość o fia r wynosi, 
według dotychczasow ych obliczeń, ponad 
1000 zabitych i 200l> rannych.

M inister spraw  w ew nętrznych K saw er 
Deva udał sie n a ty ch m iast na gruzy  P eja , 
aby szybki, zorganizow ać pomoc. Iłząd a l
bański ogłosił dn ia  i 8. 8. jako  dzień żało- 
hy. We w szystkich wsiach i m iastach  a l
bańskich pow iew ają żałobne flagi.

O bom bardow aniu  • albańskiego m iasta  
P e ja  pisize urzędow a gazeta  a lbańska 
„B asbkim i i K om bit" m. in.:

„Anglo-ame-rykańsikie sam olo ty  obró ly  
m ałe m iasto  P e ja  po zrzuceniu ciężkich 
bomb w gruzy. N a w szystkich ulicach w i

dzi sie  dzieci, poszukujące sw ych rodziców, 
oraz rodziców, którzy u trac ili swe dzieci. 
Dwie dzielnice mieszkaniowe, budynek 
gm iny, żandarm erii i cynbliny szp ita l anitiz- 
czon® zupełnie. N ie trafiono  żadnego ob 
jek tu  wojskowego".

*
A ngło-am erykańscy lotn icy  kontynuow ali 

w ostatn ich  dniach swe a tak i terorystyezne 
na m ias to Fi unie, tSćękj*) oraz na prow incja 
Bulonia, Rcggio Fi pili ja  i W enecja.

O szczególnie ciężkich f zkodach w budyn
kach i s tra tach  w ludiziacn donoszą z Fium e. 
J a k  dopiero teraz doniesiono, w czasie an 
glosaskich ataków  dnia 23 i 24 lipca, ciężko 
uszkodzono sta roży tną  bazyliką św. A gaty, 
jeden z klejnotów  bizantyńskiej sztuki Ra- 
venny, a zwłaszcza uszkodzono bardzo po
w ażnie głów ni naw ą i absydą* Również po
łożony w pobliżu kościół S an ta  M aria  ze 
sw ą w spaniałą fasadą  m arm urow ą z X V III  
stu lecia trafiono  celną bombą. P ow sta ły  po 
ważne szkody m aterja ln e  oraz w zabytkach 
sztuki. Do nich należy k lasz to r ze sławnem i 
podcieniam i i łukowem i k rużgankam i z X V  
stulecia, k tó re  ciążko uszkodzono.

Ewakuacja przemYsłu zbrojeniowego z Londynu?
Sztokholm, 22 sierpnia. C yfry  produkcji 

angielskiego przem ysłu zbrojenie wego sp a 
dły z powodu ataków  broui „V 1“, donosi 
dziennik „N ya D ag lig t A llehanda".

Poniew aż w obecnym okresie w ojny na 
w et niew ielki spadek odgryw a już pewną 
role, powzięto p ro jek t ew akuow ania z re jo 
nu L ondynu tych fabryk  zbrojeniow ych, 
k tóro  nie p racu ją  przy  pomocy ciężkich

1 m aszyn. Cześć m niejszych fab ryk  przenio
s ła  sie już  na w łasną rąką.

Ewakuacja szpitali.
Sztokholm, 22 sierpnia. D ziesiątk i '.ysiący 

pacjentów  przewieziono ze szpitali londyń
skich do bezpiecznych miejscowości. Tak 
podaje z Londynu korespondent „Stock- 
holm s T idningen". Istniejfe zam iar przenie
sienia w szystkich szp itali z Londynu.

2.500 aljanckkh jeńców wcj. 
na wyspie Fr*i*moza.

Lizbona, 22 sierpnia. P ó lncjno-am erykań- 
ski Czerwony K rzyż oznajm ił j ik  podaje  
b ry ty jsk a  służba in fo rm acy jna  z W aszyng
tonu, że około 2.500 aljanckioh jeńców  wo

jennych  znajdu je  sie w sześciu obozach jeń
ców na w yspie Formozie.

Spośród tych jeńców  200 je s t A m erykana
m i, a pozostałe cześć sk łada  sią z Anglików  
i Holendrów, Delegacje Czerwonego K rzyża 
po przeprow adzeniu w yw iadu z generałem  
W ainwirrtglitem, b. kom endantem  Bataanu., 
oświadczyła, iż zaw iadom ił on, że stosunki

na Formozie przedstawiają sie tak dobrze, 
jak tytko możni, było w sposob rozsądny 
ocfeekiwaó.

Sukcesy japońskiej 
obrony przeciw lotniczej.

.Tokio, 22 sierpnia. D ruga g ru p a  a lian c 
kich  ̂  bombowców usiłow ała kontynuow ać 
dalej a tak i dzienne na m acierzysty  k ra j 
japoński i zaatakow ała  wczoraj w nocy 
północne K iush iu  oraz zachodnia cząść 
Szugoku. A tak  jednak  skutecznie udarem 
niono, wobec czego alianccy  lotn icy  m usie
li zawrócić, nie w yrządziw szy większych 
szkód.

IW nocy na  niedziele nadlecieli znów a- 
Ijanccy lotnicy, dokonując poszczególnych 
ataków , przyczem jednak  przeszkodzono 
im dokludnem  u sta lan iu  swych ceów, a 
temsamern w. zbliżeniu . sie do ważnych ze 
wzglądów w ojennych ośrodków, ternwiącej, 
;e na  przeszkodzie stanęły  też cieżkie m ro

ki. A ljanccy lotnicy zrzucili wobec tego 
bomby bez. celowania, a pożary  pow stały  
na przedm ieściach i w górzystej okolicy. 
Szkody są niewielkie, a k ilka  m ałych poża
rów  szybko ugaszono. Przypuszcza sie. że 
tym  drugim  atak iem  chcieli A m erykanie 
w ykorzystać rezu lta ty , jak ie  osiągnęli dnia 
poprzedniego, gdyż przypuszczali, że po 
pierw szym  a tak u  powistać m usiały  w ielkie 
pożary.

Niepow'pdzenie popołudniowego a tak u  
przypisać jednak  należy i w tym  w ypadku 
spraw nej i skuteezuej obronie przeciw lot
niczej. A lianci po raz d rugi zaatakow ali 
w nocy, lecz i tym  razem nie osiągnęli żad
nych sukcesów. Pożary, k tó re  pow stały 
przy pierw szym  nalocie, już w czasie d ru 
giego nalotu  zostały  ugaszone.

Kłopoty rzędu czungkiń&kifego.
Tokio, 22 sierpnia. W edług pogłosek nad

chodzących z Chin, upadek K eygyangu za
niepokoił rząd czungkiński w takim  sto
pniu, że m arszałek Czangkaiezek udał sią 
w dniu 2 sie rpn ia  osobiście do K w eiliau , 
aby dokonać tam  reorganizacji swych 
w ojsk i zapobiec dalszem u napieran iu  J a 
pończyków.

J a k  wiadomo, posiłki ściągnięto naw et a 
fron tu  burm ańskiego. Ogólną liczbą w ojsk 
skoncentrow anych w chw ili obecnej oce
n ia  sią na 20 dywizyj. Przypuszczano tu 
ta j. że w kró tk im  czasie Czungking bądzie 

i-óbować rozipoczecia nowej kontrofensy
wy. P onad to  tran sp o rtu je  sie drogą po- 
wietrzma do In d y j obecnie wiącej m a te ria 
łu  aniżeli kiedykolwiek. Liczba A m eryka
nów. transportow anych  do Chin, wynosi 
podobno już 30.000 żołnierzy, a  miedzy ty 
m i w ojskam i zna jdu ją  sie jednostk i zme
chanizowane, a r ty le r ia  i w ojską spado
chronowe.

23 samoloty amerykańskie 
zestrzelono nad Japonią.

Tokio, 22 sierpnia. E ad an ia  przeprow a
dzone przez japońską głów ną kw aterą ce
sa rską  po obu a takach  pow ietrznych w so
botę popołudniu i w niedzielą w nocy w y
kazały, że japońska  obrona przeciw lotni
cza zestrzeliła 23 m aszyny am erykańskie. 
S tra ty  japońskie  wynoszą 3 m aszyny, k tó 
re, jak  już doniesiono, rzuciły  sią na swe 
cele, wzglądnie najechały  na m aszyny a- 
m erykańskie.

Wychowanie młodzieży 
w „sowieckim raju

' (lp) S trasz liw y  chaos zapanow ał , na j- 
Twickszem państw ie E u ropy  w roku  1917.

P rzeg rana  wojna, a jako  w ynik „poko
ju "  dalszo zm agania  oreżne bolszewików z 
liczniejszym i jeszcze ptrzóed w uukanii » •  
jwiiątrznynii oraz zbrojny opór zwolenui; 
Łów s ta reg o  reżim u obaliły  n a  przestrzeni 
od D niepru po W ładyw ostok i od M unna- 

łiiia  po K aukaz wszelkie wiązy m oralności, 
re lig ji i p raw a. K rew  la la  sic etruunieniia- 
xiiii jeszcze obficiej na p lacach egzekucji, 
aniżeli n a  fron tach , a n ik t pic m iał czasu 
m yśleć o m ilionach całkowicie^ opuszczo
nych dzieci. Rzecz oczyw ista, iż etenenit 
iriitcligeiuc.ji nauczycielskiej, nie podatny  
■na wpływy kom unistyczne, likw idow any 
był pracz bolszewików nż nadto  in tensyw 
nie. aby przyszłe pokolenia nie m ogły eią 
od niej „zarażać" — tak, że w pewniej chw i
li Krem l stan ą ł wobec problem u n ie  do 
Rozwiązania: eo począć z ńiiljonanoi s ie ro t 
i porzuconych dzieci, k tóre  o w yżebranym  
ehlebie prze trw ały  zaw ieruchą wnjemno-re- 
'Woilucy.iun. D okładnej liczby bezdomnej 
dziatw y nie uchw yciła, ma sią rozumieć, 
żadna s ta ty s ty k a . Żyło jednak  w ZSRR 
Dmioi wiącej 4 do 6 m iljonów  nieletnich 
tez ojca lub matki...

Greinjuin kom isarzy  s tanęło  wobec ta- 
1 i ■ j a lte rn a ty w y : albo uda sią  wychować 
1la kom unistów  cała młodzież,, albo górą 
le ż n ia  teo rjc  an tysow ielk ie. W iadom o zaś 
^szysfkirm, że w razie potrzeby nie cofał 
s je Lenin z tow arzyszam i przed żadnym  
Jjhoćby najbardziej drastycznym  środkiem.. 
Irzeb a  było dotrzym ać choćby w drobnej 
cześcj p rog ram u  wyznaczonego jeszcze, w 
foku 1918 na p iątym  zjeździe Sowietów, 
hlyhwalnno w tedy m ianowicie (w punkcie 
47). że: „Socjalistyczna R epublika Sowiec
ka postaw iła sobie za zadanie zapewnić ro- 
“° tał kom i biedocie w iejskiej pełne, 
wszechstronne i bezpłatne wykształcenie". 
4rud.no nie przyklasnąć takiem u postano
wieniu. ale o ile tru d n ie j w prowadzić je w 
yeie, o tern przekonała sią na w łasnej skó 

rze m łodzież rosyjska...
W k ilka la t  później w yraziło  sią bez 0- 

gródek  fachow e czasopism o sowieckie 
(„W sotnik Pro®weszenuija“i że „my nie po
trzebujem y szkół jak o  takich(!M), ale 
m iejsc nauczania kom un io/mn “. Chcąc 
zmienić naw et w drobnych szczegółaeli 
p rog ram  nauki, ta-zeba było ch w y ta j słą 
najrozm aitszych eksperym entów , tak  zre
sztą, ja k  W każdej dziedzinie życia dzieje 
sie s ta le  w Boliszewji. W końcu okazało sie 
bezmadziejme załam anie w szkolnictw ie, 
trudno  sie naw et było zorientow ać, jak i 
p ro g ram  nauki należy stosow ać, ty le razy 
uległ on zmianom.

Gdyby chociaż grono nanczyc miski® 
składało sią z ludEi w praw dzie o przeko
n an iach  komiunlstyceinych, ale p rzy n a j
m niej odpowiednio w ykształconych. P o 
większywszy dość rap tow nie . ;lość szkól 
średnich, nie zdołali bolszewicy obsadzić 
naw et połowy k a ted r dyplom ow anym i p ro 
fesoram i. J a k  w ykazuje s ta ty sty k a , zalo- 
dwo 40% profesorow  „gim nazjalnych" w 
Sow ietach ukończyło szkolą wyższą, 40J/o 
m iało za sobą nieukończono wyższe s.tiud.ja, 
a 20Q/o odbyło tylko tak  zwane k u rsy  > H a- 
gogicznt. K to  zaś m iał sposobność zetknąć 
eip z bolszew ikam i w la tach  1940/41, ten 
wie, ja k  k ró tko  trw a ły  tam  istudja i jak  
łatw o m ożna było uzyskać pom yślne św ia
dectwo na  wszelakich kursach  (trgainizp- 
wanyoh w ZSRR.

P oruszony przez nas ns w stąpię problem  
dzieci bezdom nych opisał szczegółowo w 
swej książce R osjan in  Sonzinow

Zgrozą budzą liczne sceny, wziąte z t r a 
gicznego życia tych dzieci w ■wieku od 8 do 
13 l a t  Ż ebranina dochodziła do takiego sta- 
djum , że zagrożono przechodniom  zaraże
niem przez ugryzienie (!!), jeśli „proszący" 
nie o trzym a d a tku  na chleb. W szelkiego 
rodzaju  nałogi i choroby były udziałem  
bezdomnej dziatw y. Nie pom agały liczne 
domy dla siero t; w prost przeciwnie, tam  
najw cześniej zapoznaw ano sie z papiero
sam i i wódką, a wśród w yrostków  szerzyły 
sią choroby weneryczne. G Jv zaś ten i ów 
dożył 17 roku  życia i m ógł zarab iać na 
chleb. przekonyw ał sie. że nie istn ie je  dlań 
nigdzie w arsz ta t p-acy, wobec zlikw idow a
n ia  wolnego Landlu i przem ysłu. Arrn.ia

bezdom nych zam ieniała sią w arm ją  bez
robotnych. W dow a L enina napiętnow ała  
ten s tan  rzeczy w artykule. „P raw dy" w 
roku  1925, pisząc: „W  sierocuicach w ycho
w uje sią dzieci na bandytów , k tó re  tylko 
czekają na zer i ckc;q gdziekolwiek w yłado
wać swe nam iętności". N ie aodała  jednak, 
żo lak  sią dziać m usi wsządzie, gdzie e ty 
ko i k u ltu ra  nie ukróca  rozpasania.

Jak ież  cele staw;'a sią w Sow ietach peda
gogom, aby  w paja li je  swym w ychow an
kom' S a one dw ojakiej n a tu ry : po p ierw 
sze młodzież m a stać  sią bojowniczką za
sad miedzy narodowościowych, po cti-ugie 
należy w niej wzbudzić przekonanie, iż ty l
ko system  sowiecki może dać ludziom  szczę
ście, obowiązkiem wiąc „uśw iadom ionych" 
je s t bohaterstw o w przyszłej w alce o oswo
bodzenie ludów od kapita lizm u i faszyzmu. 
W  piprwszem dziesiącioleciu bolszewizmu 
przekonano, sią. jednak, że ideał „um iędzy
narodow ienia" św ia ta  nie „bierze" i nie w y
w o łu j’- najm niejszego zapału d o rasta jącej 
młodzieży. Doszło wiąc m niejwiecej w ro 
ku 1930 do zm iany ku rsu  i zam askow ano 
■właściwy cel m iędzynarodów ki, wygłasza
jąc  hasła  św iątej w ojny obronnej (??) dla 
u ra tow an ia  ojczyzny .sowieckie! przed czy
h a jący m i' na nią w rogam i. O rganizacjam i 
podda.jącemi kształcących sią  chłopców i 
dzieweząta jiod bezwzględny wpływ K re 
m la. były p ierw otnie szkoła i związek m ło
dzieży kom unistycznej, a począwszy od ro 
ku 1940, służba pracy  (odpowiednia u s ta 
w a przew iduje pow ołanie do służby pracy  
w Sow iętach corocznie 800.000 do m iljona 
osób, przyczem zatrudnione m ają  być one 
przedew śzystkiem  w przem yśle i ko lejn ic
twie!.

Komsomolcy, czyli członkowie związku 
młodzieży kom unistycznej, tw orzą m łodą 
gw ard ję  p a r tji  rządzącej w Bolszewji. O r
gan izacja  ta  sięga do najdalszych okolic 
ZSRR i posiada wszędzie swe placówki. 
Baczy ona w fiierwszej lin ji, aby » zag ran i
cy nie przenikały  do Sowietów choćby 
najdrobniejsze wiadomości o wyższym try 
bie życii w kulturalnym  świeeie. U daw a
ło sią to isto tn ie  w sposób stuprocentow y, 
albowiem  w chw ili, gay  bolszewicy pojaw i
li się w la tach  1939/40 we Lwowie, czy też 
w Rydze, patrzy li ja k  urzeczeni na ta m te j
szy dobrobyt.

Przynależność do K om som ołu zobowią
zyw ała do bezustannego chodzenia na wie
ce, pogadanki, m anifestacje  i zebrania. W y
tworzyła sie p aradoksalna  sytuacja,, a m ia
nowicie b rak ło  czasu na naukę! Ci tylko, 
k tórzy nie m ieli um bicyj wybicia sic dzię
ki posiadaniu  odznaki, nnTgli sie p rzyna j
m niej spokojnie kształcić. Nie zdziwi *wiąe 
uw aga pism a „K om soinolskaja P raw da" 
(Nr. 126 z r. .1929), iż „bezpartyjni b io rą  s ta 
le górą w dyskusjach, ponieważ kom som ol
cy nic nie czy tu ją i m ało co wiedzaj niigz 
sza ją  np. B iblją z wieżą Babel, H egla z Go
golem itp„ ufnieją zaś tyilko jak  papugi 
pow tarzać w kółko nauczone na  pam ięć 
h asła  kom unistyczne".

Kom unizm , podający sią ako ideał rów 
ności, dawno już zdemaskowano, nazyn a- 
jąo teo rją  bol-szewizmu d y k ta tu rą  oroleta- 
r ja tu . N a obszarze całych Sowietów obo
w iązuje zasada, że dostąp do wyższych u- 
ezelni m a być ty lko dozwolony, młodzieży, 
nie zarażonej przez swych rodziców „prze
starzałem u" poglądam i. Tak wiec do t. :v . 
uniw ersytetów  i politechnik sowif.-kieh 
nie przyjm ow ano dzieci duchownych, b. 
szlach ty  rosy jsk ie j, osób wschodzących w 
sk ład  sił zbrojnych R osji carskiej, wyż
szych urzędników  czy toż kupców. Rzecz 
prosta, iż skazan i na sarnouctwo chłopcy 
sta i-F i sią obejść tego rodzaju  ogranicze
nia, choćby pod groźbą wiezienia. Fałszo
w ano wiąc na. w ielką simie dokum enty w ła
sne i przodków  a mimo sk rupu la tne j kon
tro li przem yciło sią do wryższyct szkół i 
tak  sporo potom ków dawnej inteligencji.

Z chw ilą w ybuchu w ojny z Niememu i 
K rem l zdał sobie spraw ą, że niesienie re 
wolucji kom unistycznej na fc-nły św iat i 
szerzenie doktryny  żydow sko-m arksistow - 
skiej nic wzbudza istotuego za-palu bojowe
go w szeregach młodzieży, powołanej pod 
broń. D latego też ozemprądzej ukuto  hasło 
konieczuości ekspansji uarodew ej poz? g ra 
nicę ZSRR. Temsamern wiąc rosyjski im 
perializm  carski przerobiono tylko na ro 
sy jsk i im perializm  sowiecki. Nic odstępu
jąc  aoi na jo tą  od leninizm u gospodarczo- 
etycznego, prow adzi sią w szkołach ro sy j
skich nowego rodzaju  kam panją wycho
wawczą, o partą  na czynniku narodowo-so- 
wieckim.
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Zniszczenie żydowsko-bolszewickiej za
razy jest najlepszem zabezpieczeniem  
życia Twojego i Tw ojej rodziny.

D L A T E G O  STA N  D O B R O W O L N IE  
DC P R A C Y  P R Z Y  B U D O W IE  W A Ł U  
O B R O N N EG O  N A W S C H O D Z IE .

i Dzięgiel leśny leczy zatrucia .
f tp)  k r n k ó w ,  2 2  s i e r p n i a .  D z i ę g i e l  l e ś n y  r o ś n i e  

n a  m o k r y c h  l t j k a c l i  i w  l a s a c h .  H e r b a t a  n a p a 
r z o n a  7. k o r z e n i ,  n a s i o n  i l i ś c i  d z i ę g l a  s t a n o w i  
z n a k o m i t y  ś r o d e k  w  r a z i e  z a t r u c i a  ż o ł ą d k a  ze -  
p s u l e m i  p o t r a w a m i .  H e i m a  t y  z d z i ę g l a  n a l e ż y  
u ż y w a ć  r ó w n i e ż  p r z v  z a t r u c i u  k r w i .  H e r b a t a  
z t e j  r ś l i n y  p r z y r z ą d z o n a  w  p o ł o w i e  z w o d y  w  
p o ł o w i e  z w i n a ,  w y d a l a  s k u t e c z n e  s n b s l a n e j e  
g n i l n e  z  ż o ł ą d k a ,  w y p ę d z a  g a z y  z j e l i t ,  u s u w a  
z a f l e g m i e n i e  p ł u c  i t c h a w i c y  o r a z  z g a g ę .

V: łra e w kościele 00. Franciszkanów
(tp) Kraków, 23 sierpnia W związku ze 

sprawą zabezpieczenia witraży W yspiań
skiego w kościele OO Franciszkanów, parą 
słów przypomnienia o nich i o ich autorze.

Stanisław Wyspiański urodził się  w r. 
1869 w K rakow ie, gdzie na U niw ersytecie 
Jag ie llońsk im  stud.jowal lite ra tu rę , h isto 
rię  i histor.ię sztuki, uczęszczając .iedno- 
cżć.śnip do Szkoły Sztuk P ięknych, .lak pi
sa ł jego biograf Żuk-Skarszoweki — ,,...od 
dzieciństwa ukochaniem Wyspiańskiego 
był Stary Kraków. Przylgnął do niego ser
cem i w y ti 'aźnią raz na zawsze. Pierw
szym widokiem, n i który padły jego oczy, 
był Wawel, wyniosła, monumentalna za
padka, które) przenikniecie staje sią na
miętna po trze 'd ziec ięce j duszy. Powraca 
tam dzień za dniem i rok za rokiem, oglą
da wszystko, rysuję wszystko, wszystko 
pamięci;1 ogarnia; pierwsze rojenia dzit 
ciece w ija sią koło pomników i grobów 
królewskich".

Po studjach ,v k ra ju  — W yspiański zwie
dza Mitiinoy. Szw ajcarję i Franc.iię. gdzie 
w P a r; żu korzysta ze rs/koly m alarskiej 
Colarosi. Po powrocie osiadł w Krakowie, 
oddany !iteraturze i sztuce, a takzn pracy 
pedagogicznej i jtiko profesor m alarstw a

dekoracyjnego w A kadem ji Sztuk P ięk 
nych. Zm arł w r. 1907.

P om ija jąc  tu  -inne k ierunk i rozleglej 
działalności W yspiańskiego, wspom nim y tu 
o iiim wyłącznie, jako o w itrażyśeię. _

N a zamówienie kap ita ły  lw ow skiej_ w y
konał W yspiański p ro jek t w itraży, jak ie  
m iały być umieszczone w katedrze lw ow 
skiej; były to „Śluby J a n a  K azim ierza" i' 
„Polonia": w tym  drugim  obrazie przed
staw ił a r ty s ta  potężną w swym wyrazie 
wizję umęczonej Polski, co w edług pbrów- 
uania prof. Kopery s ilą  uczucia przypom i
na G iotta Złożenie ę h ry s tu sa  do grobu, 
gdzie równie głęboko" przedstaw iony ból 
skatow anego i ból tych, co Go otaczają. 
N iąstety an i te p ro jek ty  ,ani te, jak ie  W y
spiański przygotow ał d la  katedry  aa  W a
welu (w izjonerskie postacie królów pol
skich), nie zostały w szkle wykonane.

Pozostały  nam  jednak  przepiękne w itra 
że franciszkańskie, k tórych piękno i p rzej
m ująca treść um ieją  do każdej polskiej 
duszy przemówić .a nawet na o b c fłll wy
w iera ją  nieprzem ijające wrażenie.

Przytaczam y t.u słow a prof. K opery 
(Dzieje M alarstw a Polskiego. Tom I l i )  
„N ajpiękniejsze postacie to św. Franciszek 
z Assyżu. odbierający stygm aty  Męki P a ń 
skiej i błogosław iona Salom ea, k tó ra  po

grążoną w relig ijne j ekstazie u p u s z c z a  ko- 
rortę z rak"... Postacie te nmi.eścił Y\ >;- 
sp iańsk i w śród prześlicznej dekoracji, kto* 
ra  przeniknęła do w;traży. p rzedstaw iają
cych cztery żywioły tak, „iż ogień z kwia* 
tów w ybucha płomieniem, co grzejąc kw i
tnie". W spaniała jest postać Boga Ojca, u- 
mieszczona w oknie nad wejściem  do ko
ścioła. Czynność -stworzenia św iata  zazna; 
czyi i skupił m alarz  w głowie Stworo)’ i 
rąk. N iew ątpliw ie potężny gest tej ręki 
przypom ina ruch ręk i S tw órcy M ichała 
A nioła w Sykstynie. ale jakżeż inaczej po
ją  i W yspiański ak t stw orzen ia! S tw órca 
M ichała A nioła buduje św iat ze sobą. W y
spiański z postaci nieuchw ytnej i n ieokre
ślonej Boga wydobywa św iaty  i widzimy 
więc, ja k  z lej poslaci w y łan ia ją  się przez 
em anację ogień i woda i c ia ła  niebieskie. 
T iudne zadanie nrzeprowadzenda form  od 
głowy i ręki tych żywiołów, k tó re  się z po
staci wylauia.ia, rozwiązał au to r znakom i
cie. Dzieło pod względem kolorystycznym  
jest również świetne.

J znowu „niestety" nie w ykonano w szkle 
projektu  w itraża do kościoła parafja lnego  
w Bieczu, przedstaw iającego stworzowskie- 
go C hrystusa  na K rzyzu z bocznego ołtarza 
w kościele M arjackim .

Ma jednak  jeszcze K raków  w itraże W y
spiańskiego w Domu Lekarskim , k tóry  on 
ponadto ozdobił o rnam entacja  we fryzach 
\ a  drzw iach i w kutej w miedzi b a lu s tra 
dzie schodów.

0 d  d i t ia  18 do  2 4  ę i e i p t u a  1 9 4 4  r . :

A P O L L O  św. T om asza 11
T A J E M N IC A  A L E K S E G O  R 0 S C H E R A .

W AM D A  św. G ertru d y  5.
W IZ J A  N A D  J E Z IO R E M .

P o c z ą t k i  s e a n s ó w  o g o d z .  1 3 - 3 0  I 1 3 . 3 0 .  
W  n - . e dz ie le  i ś w i ę t a  o g o d z .  1 0 . 3 0 .  1 3 . 3 0 .  
_________  1 5 . 3 0 .

S Z T U K A  śwf Jan a 6.
M OJ s k a r b

A T L A N T IC  Stradom 15.
B Ł Ę K IT N A  M A S K A

U C IE C H A  Starowiślna 16
P R Z E S T Ę P C Y

S T E L L A  Lubicz 15.
K A R N A W A Ł  M IŁ O Ś C I

P o c z ą t k i  s e a n s ó w  w d n i e  p o w s z e d n i e  
•  g o d z .  14.  16 i 18 W n c d z i e l e  i ś w  ę t a  

o  g o d z .  1 1 .  14,  16 i 18.
P *  r o z p o c z ę c i u  T y g o d n i k a ,  w s t ę p  

w z b ro n io n y

Ś W IA T O W A  P A N O R A M A
„ F O T .O P L A S T I  K O N "

K r a k ó w , u l .  S z c z e p a ń s k a  N r. 5 
o d  d n i a  19— 2 j  s i e r p n i a  1 9 4 4  r . :  

„ W r S P A  C E Y L 0 N . —  W a s i  - Co lom D o  
I m a lo w n ic z a  o k o l i c a " .

Z g ł a s z a j ą c  się  
ochotniczo  do 
pracy w Rzeszy 
Niemieckiej —  
m a s z  p r a w o  
wyboru miejsca 
pracy.

Zgłoszenia:

Biuro Informacyjne
dla pracownika* fizycznych 
i umysłowych

Krakau, Burgstr. 
(Grodzka) L. 60

Worki, sienniki
s z p a g a t  d o  p a k o w a n i a ,  w a l ę  i p ł ó 
t n o  k r a w i e c k i e ,  o r a z  g a l a n t e r i ę  —  

poleca:
J  A M  R 0 2

K R A  K A W  U Ł . G R O D Z K A  N r. 2 8 .

KASZEL
duszność, zaflegmienie. 
chrypką — u s u w a j ą

ZIOŁA
„ P u lm o sa "  Magistra
W O L S K I E G O

Lotfouiiiia elektryczna
p o k o j o w a  —  p e ł n y  a u t o m a t  —  

' o r a z  r ó ż n e  in n e r z e c z y  p r a k t y c z n e  
s p r z e d a

„CEN TRO  KOM IS"
K R A K Ó W , U L IC A  G R O D Z K A  N R . ? .

Obwieszczenia różne
O B W I E S Z C Z E N I E

H a ir .p tg r u p p e  G e w e t b l i c h c  W i r t s c h a i t  u .  V e r k e h t  in  d e r  D i s t r i k t s k a m m e r  o g ł a 
s z a ,  ż e  c d  d n i a  2 2  s i e r p n i a  d o  2 9  s i e r p n i a  1 9 4 4  w  g o d z i n a c h  od  8 — 12  w  b i u r z e  
G r u p y  R u c h u  p r z y  I z b i e  O k r ę g o w e j ,  K r a k a u ,  P l a c  W  W .  Ś w i ę t y c h  10 II b ę d z i e  
w y d a w a ć  k a r t y  n a  p a s z e  z a  o k a z a n i e m  p a s z p o r t u  k o n i ,  l e g i t y m a c j i  c z ł o n k o w s k i e j  
o r a z  ć c w c d u  z a p ł a c e n i a  s k ł a d e k .

1.

K r .  1 2 0 ! — r e s z t a  
w s z y s t k i e  p r z e d t e r m i n o w e  lu b  o p ó ź n i o n e

Wolne posady

D n i a  2 2  s i e r p n i a  1 9 4 4  d l a  w s z y s t k i c h  n a d z w y c z a j n y c h  c z ł o n k ó w ,  z a r e j e 
s t r o w a n y c h  d o  d n i a  31  l i p c a  1 9 4 4 .

2 .  Dl a z a r e j e s t r o w a n y c h  d o  d n i a  31  l i p c a  1 9 4 4  c z ł o n k ó w  G r u p y  R u c h u  p r z y  
J z b i e  O k r ę g o w e j  a  t o  w ł a ś c i c i e l i  p r z e d s i ę b i o r s t w  t r a n s p o r t o w y c h .
Dr i? .  2 3  s i e r p n i a  1 9 1 4  N r .  3 0 0 — 50(1
D n i a  2 4  s i e r p n i a  1 9 4 4  Nr. 5 0 1 — 7 0 0
D n i a  2 5  s i e r p n i a  1 9 4 4  N r .  7 0 1 — 9 0 0
D n i a  2 6  s i e r p n i a  1 9 4 4  N r .  9 0 1 — 1 0 0 0
Dr. i a  2 8  s i e r p n i a  1 9 4 4  N r .  1 0 0  J — 1 2 0 0
D n i a  2 9  s i e r p n i a  19  44

Z w r a c a m y  p o  r a z  o s t a t n i  u w a g ę ,  że  
z g ł o s z e n i a  n i e  b ę J ą  u w z g l ę d n i a n e .

H a u p tg ru p p e  G e w e r b lic h *  W ł r ls c h a f l  u . Y t r k e h r  
D fsti ik ts g ru p p e  Y e r k e h r :  G r e n t z r r a n n .

M eb le  u ż y w a n e  k u p u j e  z a r a z  g o t ó w s o -  
w o  Ha-Ia M e b l o w a .  K r a k ó w .  G r o d z k a  59 .  
P r z y jm u je  do k o m i s o w e j  s p r z e d a ż y ,  o r a z  
k u p u j e  o b r a z y ,  p e r s k i e  d y w a n y  m a k a t y ,  
ś w i e c z n i k i  m o s i ę ż n e ,  a n t y c z n e  m e b l e  f tp .  
d z i e ł a  s z t u k i ,  p o r c e l a n ę ,  o r a ?  c a ł e  z b i o 
r y :  . .D e r  D e u t s c h e  K t tn s t l  a d e n : : .  K r a 
k a u .  H a u p t s t r a s s e  ( S ł a w k o w s k a  10 ) .  t e 
l e f o n  1 8 6 - 8 7 .  4 1 9 1 k
O b razy , d y w a n y ,  k u p u j e  —  s p r z e d a 
j e  o c e n i a  K r a k ó w  F l o r i a ń s k a  8 
K u p i ę  ' d la  k l i e n t a  a p a r a t  f o t o g r a f i c z n y  
m a ł o o b r a z k o w y ,  l e k k ą  m a s z y n ę  do  p i 
s a n i a .  r a c h o w a n i a  z e g a r e k  m a r k o w y  
n a  r ę k ę  k o l c z y k i ,  b r a n z o l e t ę .  p i e r ś c i o 
n e k ,  o r a z  s r e b r o ,  K r a k ó w - P o d g ó r z e .  Z a 
m o j s k i e g o  6 9  m.  5 .  4 8 0 0
1  d y w a n e m  p e r s k i m  p r z y j d ź  do  korni-
suf K r a k ó w  S t a r o w i ś l n a  3 3  ^  4 7 9 8
P ia n in o , f o r t e p i a n ,  k u p i ę .  H e l e n a  S m o 
l a r s k a  K r a k ó w ,  S ł a w k o w s k a  4.  4 9 7 2
P i a n i n o ,  lu b  f o r t e p i a n  k r ó t k i ,  k u p i ę  z a 
r a z .  Z g ł o s z . :  G o n i e c  K r a k . ,  K r a k ó w ,
. ,N r . 4 9 8 0 ,  l u b  t e l e f .  1 8 7 - 1 7 .
O b r az  s p r z e d a s z  n a j k o r z y s t n i e j  W a w r z e -  
c k i .  K r a k ó w .  W i ś l n a  9.  5 0 1 1
K u p u je  o b r a z y  z n a n y c h  a r t y s t ó w  p o l 
s k i c h  —  p l a c ;  s o l i d n i e  W a -w r z e c k i .  K r a 
k ó w .  W i ś l n a  9.  5 0 1 2
S k le p  k u o n a  i s p r z e d a ż y  u ż y w a n y c h  r z e 
c z y ,  K r a k ó w ,  ś w .  K r z y ż a  7 ,  k u p u j e  go-  
t ó w k o w o  u ż y w a n e  u b r a n i a ,  b i e l i z n ę  p o 
ś c i e l o w ą ,  k o c e ,  k i l i m y  i in n e  ł a d n e  
r z e c z y .  5 0 1 4
Ku p i d l a  k l i e n t a :  u b r a n i e .  j e s i o n k ę  
p a ’fo.  l u b  f u t r o :  K r a k ó w .  S t r a d o m  19 ,  
. . K u p n o — S p r z e d a ż " .  5 0 6 6
Kup i  d l a  k l i e n t a :  z e g a r e k ,  p i e r ś c i o n e k ,  
ko l cz y k *  b r a n s o l e t k ę .  K r a k ó w  S t r a d o m  
19 . . K u p n o — S p r z e d a ż "  5 0 6 8
l a  g o t ó w k ę  k u p u j e m y :  k i l im y ,  f i r a n k i ,  
k a o v .  k r y s z t a ł y ,  p o r c e l a n ę ,  o b r a z y ,  t o 
r e b k i  d a m s k i e  :t p .  . . K u p n o — S p r z e d a ż * 4. 
K r a k ó w  S t r a d o m  19 .  5 0 6 9
K u p u ję  z e g a r k i  n a  r ę k ę  i  k i e s z o n k o w e ,  
o r a z  a p a r a t y  f o t o g r a f i c z n e  i t p .  K r a k ó w .  
S t a r o w i ś l n a  8 0 .  S k le p .  5 1 4 9
S re b ro  s t a r e ,  p o ł a m a n e ,  o r a z  f a s o n o w e ,  
k u p u j e  i p ł a c i  n a j w y ż s z e  c e n y  f i r m a  
G a i e w s k i ,  K r a k ó w ,  u l .  S t a r o w i ś l n a  2 6 .

1 k e ln e r k a , 1 k u c h a r k a ,  a l b o  k u c h a r z ,
2  p o m o c n i c e  do k u c h n i ,  2  p o m y w a c z k i ,
1 s p r z ą t a c z k a ,  p o t r z e b n e  od  z a r a z .  
D e u t s c h e  G a s t s t S t t e .  K r a k a u ,  K r a k a u e r -  
s t r a s s e  2 4 .  5 0 3 8
Z a k ła d  p r z e m y s ł o w y  p o s z u k u j e  n a t y c h 
m i a s t  c z ł o w i e k a  w y b i t n i e  i n t e l i g e n t n e g o ,  
k i e r u n e k  w y k s z t a ł c e n i a  o b o j ę t n y ,  s t a n u  
w o l n e g o ,  k t ó r y b y  p o k i e r o w a ł  p r z e d s i ę 
b i o r s t w e m .  Z g l o s z . :  G o n i e c  K r a k . ,  K r a 
k ó w .  „ N r .  5 1 0 6 " .
S łu ż ą c ą , ucz .c iw ą .  p r a c o w i t ą ,  n a  1 -2  d n i a ,  
z a r a z  p r z y j m ę .  M i e s z k a n i e  i d o b r a  z a 
p l a t a  z a p e w n i o n e .  K r a k ó w .  S i e m i r a d z 
k i e g o  2 1 ,  m .  3 . 5 1 1 4
S z o f e r a , d o  P.  K W.,  p o s z u k u j e :  P i e 
k a r n i a  M . e j s k a ,  K r a k ó w - P o d g ó r z e .  u!. 
L u d o w a  6.  5 1 4 2
- P o l i e r z y ,  c i e ś l e  i i n n i  r o b o t n i c y  b u d o w 
l a n i ,  p o s z u k  w a n : , z a r a z  n a  ń t a l e .  Z g t . : 
G o n i e c  K r a k . .  K r a k ó w .  , ,N r .  5 1 6 4 " .  
D z ie w c z y n a  u c z c i w a  z  d o b r e m  g o t o w a 
n i e m ,  m o g ą c a  w y k a z a ć  s i ę  d o b r e m i  po -  
I c c e n i a n u .  p o t r z e b n a  d o  s a m o d z i e l n e g o  
p r o w a d z e n i a  d o m u  2  o s ó b .  Z g ł o s z e n i a  
t y l k o  cd g o d z .  4 d o  6 ,  K r a k ó w ,  S z e w s k a  
U .  S k l e p  t y t o n i o w y .  5 1 7 5
P o m o c n ic a  d o m o w a ,  d o  w s z y s t k i e g o ,  
m ł o d a ,  z d r o w a ,  d e b r z e  p o l e c o n a ,  p o 
t r z e b n a  c d  z a r a z .  Z g ł o s z e n i a :  K r a k ó w ,  
S i e m i r a d z k i e g o  17.  m .  1 .  5 2 2 2
D z ie w c z y n a , m o ż e  b y ć  s t a r s z a  — - do  

p o m o c y  p a n i  d o m u .  z a r a z  p o t r z e b n a .  
K r rkó vv .  S t a r o w i ś ’n a  7 7 .  m. 5 .  5 1 6 9
P a n i ,  d o  l a t  3 0 .  do  p r o w a d z e n i a  g o cp o -  
d a r s l w u  d l a  s a m o t n e g o  p u n a .  N i e m c a ,  
p o s z u k ‘w a n a  vc : a 7  n a  d o b r y c h  w a r u n 
k a c h .  Z g i o s / e r r a :  K r a k ó w .  P a l a  t a  14, 
ni.  2 7 .  o d  g o d z .  19 .  5 1 9 9
D z ie w c z y n a  d o  w s z y s t k i e g o ,  n a  d o b r y c h  
w a r u n k a c h ,  p o t r z e b n a  z a r a z .  Z g ł o s z e 
n i a :  K r a k ó w .  S t a r o w i ś l n a  18, m .  5.  
S łu ż ą c ą  d o c h o d z ą c ą ,  l u b  n a  s t a ł e  do  
w s z y s t k i e g o .  p r z y j m ę  o d  z a r a z .  K r a k ó w ,  
Z a m e n h o f a  8,  m.  4 .  5 2 1 8

l*«MĆ BIHUkaiĘ
M ł o d a ,  :n ł e l : g e n t n a .  u c z c i w a ,  s z u k a  p o 
s a d y .  Za m ę  s !ę  s a m o d z i e l n i e  d o m e m ,  
d z i e ć m i .  Ł a s k a w e  z g t o s z e n a  p r o s z ę  k i e 
r o w a ć  z p o d a n i e m  w a r u n k ó w  do  G o ń c a  
K r a k - .  K r a k ó w .  . Nr .  5 1 2 3 " .
S a m o tn a , i n t f l ; g e : i t n a ,  z a j m i e  s i ę  s a 
m o d z i e l n i e  p r o w a  d ż e m e m  g o s p o d a r s t w a  
d o m o w e g o  u  s a m o t n e j  o r o b y  n a  p r o -  
w ;n c j i .  Z g ł . :  G o n i e c  K r a k . ,  K r a k ó w .  
, .X r .  5 2 3 4 " .
S z o f c r - m e c h a n i k ,  m ł o d y ,  z d o l n y ,  p o s z u 
k u j e  p o s a d y  s z e f e r a  o d  z a r a z .  Z g l o s z . :  
. . G o n i e c  K r a k . ,  K r a k ó w .  „ N r .  5 2 3 5 " .  
K u c h a rk a  (s - t a r s z a .  d o  w s z y s t k i e g o ,  z a j 
m i e  s i ę  m a ł e m  g o s p o d a r s t w e m .  Z g ł o s z . :  
G o n i e c  K r a k . ,  K r a k ó w  , , .N r .  5 1 7 0 " .

Sprzedaż nieruchomości
O k a z ja !  D o m u  m u r o w a n e g o ,  10 u b i k a c y j .  
A l e j e  2 9  L i s t o p a d a .  1 4 c z ę ś ć  s p r z e d a  
z a r a z ;  K r a k ó w .  B a s z t o w a  10.  m. 1.
M ó rg  n o i a .  d o m e k  7  u b ' k a c y j .  w o l n e  
m  e s z k a n i e .  b l i s k o  t r a m w a j u ,  s p r z e d a  
o k a z y j n i e :  K r a k ó w .  Z w i e r z y n i e c k a  11,  
B iu r o  . . K r a k u s "  5 0 4 8
Z a k o p a n e . P a r c e l ę  b u d o w l a n ą ,  1 1 4 0  m - ,  
f r o n t  3 0  m.  w  n a j p i ę k n i e j s z e j  d z i e ł n  e y ,  
r n r / e d a :  K r a k ó w .  B a s z t o w a  10 ,  m .  I .  
K a m ie n ic y  k o m f o r t o w e j .  2 4  u b i k a c j e ,  
p o ł o w ę .  r p r z e d a :  K r a k ó w ,  B a s z t o w a  1 0 / 1 .

Sprzedaż

Kup no
Z e g a r m is t r z - ju b i le r ,  k u p u j e  C. C h w : !-
k e w s k i ,  K r a k ó w .  F l o r j a ń s k a  3 .  5 1 7 7
W ó zek  d z ; e c ;ęi .y .  o r a z  s z a f ę ,  n a t y c h 
m i a s t  k u p i ę .  Z g ł c s z . :  G o n i e c  K r a k . ,  
K r a k ó w .  . .N r .  5 1 6 1 " .
U b ra n ia , s p o d n :e ,  m a r y n a r k i ,  s u k n i e ,  
p ł a s z c z e  m ę s k : e  i d a n u - k l c .  k u p n i e  S k u p  
i S p r z e d a ż  U ż y w a n e j  O d z ie ż y .  K r a k ó w ,  
n i .  D n m  t f k - a n s k :  1. t c l .  1 6 4 - 1 9 .  5 1 8 0
K u p ię  p :? n i n o  l u b  f o r t e p i a n  z a h g i e l s k ą  
m e c h a n i k ą .  Z g ł o s z e n i a  K r a k ó w ,  D ł u g a  
Nr.  4 3 ,  ni.  4 . 5 2 2 5
K a s ę  „ N a t i o n a l " ,  w d o b r y m  s t a n i e ,  do 
w k ł a d a n i a  b l o c z k ó w ,  k u p i ę .  Z g l o s z . :  
G o n i e c  K r a k . ,  K r a k ó w .  , , N r .  5 1 5 6 “ . 
W ie lk ą  H i s t o r j ę  p o w s z e c h n ą  T r z a s k i ,  
E w c r t a  i M i c h a l s k i e g o ,  k u p i  z a r a z
K s i ę g a r n i a  J .  C z e r n e c k i e g o ,  K r a k ó w ,
ś w .  J a n a  1 6 .  5 2 0 8
K u p lę m e b e l k i  d l a  o c h r o n k i ,  do  u ż y t k u  
d l a  d 2 i e c ; Z g ł o s z e n i a :  L u d w i n ó w  ul .
B a r s k a  8 3  4 8 5 4

W ó z ek  „ A u t k o " ,  s p r z e d a m .  K r a k ó w ,  u l .
L e l e w e l a  1 4 .  m .  2 .
Z e g a r m is t r z - ju b i le r ,  p o l e c a :  C.  C h w i l 
k o  w s k i ,  K r a k ó w .  F l o t f j a ń f k a  3.  5 1 7 8
F i r m a  S t. C h w lłk o w s k i ,  Z a k ł a d  z e g a r -  
m ! s t r z o w s k i  p o d  A r k a d o m : .  K r a k ó w .  K r a 
k o w s k a  1.  p o l e c a :  t r ż u t e r j ę .  w y r o b y  s r e 
b r n e  i r ó ż n e  p r a k t y c z n e  u pom in -k i .  o r a z  
w y k o n u j e  w s z e l k i e  n a p r a w y  z e g a r k ó w .  
M a szy n ą  do  s z y c i a ,  k r y t ą ,  z e g a r ,  

s k r z y p c e ,  p a t e f o n  —  t a n i o  s p r z e d a m .  
W i a d o m o ś ć :  K r a k ó w ,  u l .  ś w .  S e b a s t i a n a  
3 0 ,  m .  6 .  od  1 9 — 2 1 .  5 0 6 0
W ó z e k  s p o r t o w y  . . K o n k o n "  w d o b r y m  
s t a n i e ,  o r a z  ł ó ż e c z k o  d z i e c .  m e t a l o w e  
s n r z e d a m .  K r a k ó w .  S z l a k  17 ,  m.  5 .  I I .  p . 
M a sz y n ę  „ S m g e r a ' *  d a m s k ą  i k r a w i e c k ą  
s p r z e d a m .  K r a k ó w .  S p o k o j n a  16.  m .  7 .  
O k a z y łn ie  s p r z e d a m  o k o ł o  s t u  k s i ą ż e k  
p o w i e ś c i o w y c h .  k r y m : n a ’n y c h .  m a s z y n ę  
b i u r o w ą , *  d o  p i s a ń :a .  d w a  b i u r k a  j a 
s n e  n u m e r a t o r .  K r a k ó w ,  D i e t l a  19. 
m. 2. 5172
S p r z e d a m : b u c i k i  c z a r n e ,  z a m k o w e
N r .  3 7 .  b r ą z o w e ,  z a m s z o w e .  N r .  3 8 .  n a  
d r e w n i a n y m  s p o d z i e ,  k o s t i u m  c z a r n y  d o  
p r z e r ó b k i ,  p ł a s z c z  j e s i e n n y ,  d a m s k i ,  
ł ó ż k o  d r e w n i a n e  z  m a t e r a c e m ,  s z a t k i  
n o c n e .  K r a k ó w .  L o r e t a ń s k a  5,  m .  4, 
S p rze d a m  z a r a z  m a s z y n ę  do s z y c i a ,  k r y 
t ą ,  m e b e l .  W i a d o m o ś ć :  K r a k ó w - P o d g ó 
r z e .  l ó z e f i ń s k a  3 .  n .  2 ,  g o d z .  1 6 — 11 
i 5 — 6 .  5 1 9 7
W ó z ek  g ł ę b o k i .  Ko nk .o n ,  a u t k o ,  s p o r t o 
w y .  l a l k o w y . 1 w y p r a w k ę ,  ł ó ż e c z k o ,  s w e 
t e r k i ,  p aj a cY kti ,  g u m v  d o  w ó z k ó w ,  s p r z e 
d a m .  K r a k ó w .  Zy b! ,:k ' e w c / a  5 .  m .  46 
S in g e ra  m a s z y n ę ,  d a m s k ą ,  w l u k s u s o 
w e j  s z a f c e ,  b.  p !ę k n y  m o b e l r  s p r z e d a m .  
K r a k ó w .  Z y b l l k i e w i c ż a  17,  m.  11 ,  p a r 
t e r . .  o f i c y n a .  5 1 5 8
O b ra z y  —  s p r z e d a ż ,  k u p n o ,  f a c h o w a  b e z 
p ł a t n a  o c e n a .  K r a k ó w ,  ul . Ł o b z o w s k a  6 
S a l o n  o b r a z ó w .  5 2 0 0
S u k ie n k i w e ł n i a n e  d l a  m ł o d y c h  p a n i e n  
s p o d n i e  ( k r e m o w e ,  b i a ł e  bucuk*i i r c h o w e ,  
z a . r 7 u t k a  j e s i e n n a ,  s m o k i n g  i p e l e r y n a  
c z a r n a ,  d o  n a b y c i a .  K r a k ó w ,  u l .  Wy 
s p :a ń e k j e g o  14.  5 2 0 2
P ia n in o  w d o s k o n a ł y m  s t a n i e ,  z a g r a 
n i c z n e j  m a r k i ,  s p r z e d a m .  K r a k ó w ,  u! 
B o n e r o w s k a  8,  m.  3 ,  do 1 1 - t e j  i m i ę d z y  
14 — 1 6 - t ą .  5 2 1 Ó

P a te fo n  2 - s p r ę l ,  s z a f k o w y  . .O d e o n '4,
s p r z e d a t n  b.  t a m to .  Kr aik ów , D ł u g a  3 2 / 8 .  
Z a rz n tk ę  m ę s k ą ,  n a  t ę g i e g o ,  śref ln i-ego  
w z r o s t u ,  b .  d e b r y  s t a n ,  s p r z e d a m  t a n i o .  
K r a k ó w ,  D ł u g a  3 2 ,  m .  8 .  5 2 1 7
U b ra n ie  m ę s k i e ,  n a  w y s c - k i e g o ,  s p r z e 
d a m  b.  t a n i o .  K r a k ó w .  D ł u g a  3 2 ,  m .  8.  
F u t r o  s e a l s k i n o w e , .  p i ę k n e ,  z e  s k ó r  P e t -  
z o l d a ,  p i ę k n y  f a s o n ,  o r a z  m ę s k i e  f u t r o ,  
n a  ś r e d n i  w z r o s t ,  s p r z e d a m .  K r a k ó w ,  
ś w .  K r z y ż a  1 6 , m .  14 ,  p a r t e r ,  5 2 2 9  
S z a fę  k o m b i n o w a n ą ,  o r z e c h  k a u k a z k - i ,  
w  p i e r w s z o r z ę d n y m  s t a n i e ,  s p r z e d a m .  
K r a k ó w ,  u l .  P r z e m y s k a  4  1. 5 2 3 2
Fnt.ro  d a m s k i e ,  c i e l a k :  z  z a r ę k a w k i e m  
i c z a p k ą ,  s p r z e d a m .  K r a k ó w ,  P r z e m y 
s k a  4 1. ■ 5 2 3 3
K u r tk ę  s k ó r z a n ą ,  u b r a n i e ,  z a r z u t k ę ,  b u 

c i k i ,  N r  . 4 0 ,  k o c .  k o ł d r ę ,  łóźk-o ż e l a z 
n e ,  f u t r o  d w u s t r o n n e ,  d u ż e .  s p r z e d a m .  
K r a k ó w ,  P < ie r a c k ie g o  2 5 ,  m .  5 .  od
13— 16.  5 2 3 7
K r z e s ła  d ę b o w e ,  m a s y w n e .  6 0  s z t u k  w  
c a ł o ś c i ,  l u b  c z ę ś c i o w o ,  d o  s p r z e d a n i a .  
W i a d o m o ś ć :  K r a k ó w - D ę b n i k i ,  u l .  S k w e 
r o w a  3 2 .  S ł u s a r n t o .  5 1 5 0
S p rz e d a m  m a ł ą  w a l i z k ę ,  p o d p i n k ę  do 
p ł a s z c z a ,  f i r a n k ę ,  f t a- lo sz e.  K ra -k ów , u l .  
B e r k a  J o s e l e w i c z a  2 5 ,  m .  5 .  5 1 9 3
R o w e r  d a m s k i  i  m ę s k i ,  s t a n  p i e r w s z o 
r z ę d n y ,  n a  d o b ry c h -  c z ę ś c i a c h ,  o r a z  d z i e 
c i ę c y  3 -c h  k o ł o w y .  P i e s e k  r a t l e r e k ,  
8 - m : o  m i e s i ę c z n y ,  o b c i ę t y ,  c z a r n y ,  do 
s p r z e d a n i a .  K r a k ó w ,  K a i  w a r y j s k a  1 2 ,  
m. 1 2 . 1. p .
l a d a ln i a  s o l i d n a ,  2  k r e d e n s y ,  2  f o t e l e ,  
s z a f a  n a  k s i ą ż k i ,  o p r y s k i w a c z - r o z p y l a c z  
Cal  i m a *  1 ( d l a  o g r o d n i k ó w ,  a l b o  m a l a 
r z y ) ,  t a n i o  do  s p r z e d a n i a - ,  n a t y c h m i a s t .  
K r a k ó w ,  S ł o n e c z n a  2 7 ,  u d c i z o r c y  p o p o ł .  
B u ty  z c h ó l e w a m - .  N r .  4 2 ,  do  s p r z e d a 
n i a .  W i a d o m o ś ć :  K r a k ó w - B r o u o 1w i c e  M a 
łe .  CicHa 8,  m.  5.  5 2 2 8
M a sz y n ę  do  s z y c i a ,  r ę c z  n o - r o ż n ą ,  s p r z e 
d a m .  K r a k ó w ,  u l .  G r o t t g e r a  2 2 ^  m .  6 ,  
m i e d z y  1 2 — 4. 5 1 3 8
u m y w a ln ie  z b i o r o w e ,  b a s e n y  z e  s z t u 
c z n e g o  k a m i e n i a ,  k o l o r u  c z e r w o n e g o  
g r a n i t u ,  o s i e m  k u r k ó w  z p r z y ń a l e ż n o ś -  
c i a m i .  g o t o w e  do  m o n t a ż u ,  d o s t a r c z a  
W a l t e r  M a r e s c h  VD! ( 1 0 )  W i t t e r b e T g -  
L u t h e r s t a d t .  ? a u )  G e r h a r d t  —  S t r .  2  
S y p ia ln ię  i i n n e  m e b l e  s p r z e d a  M a g a 
zy n  M eb li .  K r a k ó w  K o p e r n i k a  8. 
T a p c z a n  d w u o s o b o w y  s p r z e d a m .  K r a k ó w ,  
u l .  D i e t l a  31 m .  6 a ,  9 1 1
M a sz y n ę  ł ó d k o w ą ,  r ę c z n ą ,  u b r a n i e  j a 
s n e ^  n a  w y s o k i e g o ,  t ę ż s z e g o .  l a k i e r k i  
4 2 ,  w s z y s t k o  w  b a r d z o  d o b r y m  s t a n i e ,  
s p r z e d a  t a n i o :  K r a k ó w ,  W i e l o p o l e  1 3 ,  
m.  1 6 ,  II.  p . .  o f i c .  4 7 5 7
Z o g a re k  7.1. n a  r ę k ę  T i s s o t ,  O m e g a .  C y 

m a .  n a s z y j n i k ,  p i e r ś c i o n e k ,  p a r a  o b r ą 
c z e k  ś l u b n y c h ,  p ł a s z c z  p o p i e l a t y  d a m 
s k i .  m ę s k i .  5  m  c h o d n i k a  k o k o s o w e g o ,  
f i r a n k i  do o k i e n  w e n e c k i c h ,  c y t r a  k l a 
w i s z o w a .  p e l e r y n a  n i e p r z e m a k a l n a  d a m 
s k a .  d z i e c i ę c a ,  o r a z  g u m y  do  w ó z k ó w  
d z i e c i ę c y c h ,  s p r z e d a m  o k a z y j n i e .  K r a -  
k ó w - P o d g ó r z e  Z a m o j s k i e g o  6 9 .  m .  5 . 
M a sz y n a  do s z y c i a ,  do  s p r z e d a n i a ,  w 
d o b r y m  6 t a n ; e .  K r a-ków , B li c h  6,  m .  13.  
M a sz y n ę  S i n g e r a .  d o  s z y c i a ,  t a n i o  s p r z e 
d a m .  K r a k ó w .  K i e l e c k a  3 0 .  d z w o n e k  
d o z o r c y ,  p r z e c z n i c a  M o g i l s k i e j .  _ 4 8 1 9
Spód  p i ż m a k i ,  o r o z  s z y j k i  t c h ó r z e ,  ę o -  
b o i i .  p i ę k n e .  6 p r z e d a m .  O g l ą d a ć  o d  4 - t e j  
K r a k ó w - P o d g ó r z e ,  H e t m a ń s k a  6 .  m .  2 ,
1 p r z y s t a n e k  za  m o s t e m .  4 8 3 8
C e r a tę , c h o d n i k i ,  s i e n n i k i ,  w o r k i ,  m a 
k a t y ,  d y w a n i k i ,  k a p y ,  o b r u s y ,  t o r b y  
s z k o l n e  i g o s p . ,  p o l e c a :  J .  S i w e c k i ,  K r a 
k ó w .  S t a r o w i ś l n a  2 1 .  4 8 9 2
S y p ia ln ia , s z a f a  k o m b i n o w a n a ,  t a p c z a n ,  
s t ó ł  i 4  k r z e s ł a ,  do s p r z e d a n i a .  K r a k ó w ,  
S t r a d o m  13,  m.  4 .  4 9 0 7
F o r t e p ia n y , p i a n i n a  —  s p r z e d a ż ,  k u p n o ,  
z a m i a n a .  —  S k ł a d  F o r t e p i a n ó w  H e l e n y  
S m o l a r s k i e j ,  K r a k ó w .  S ł a w k o w s k a  4. 
M a sz y n y  d o  p i s a n i a ,  r a c h o w a n i a ,  k a s y  
k o n t r o l n e ,  s p r z e d a ż ,  k u p n o ,  J u l i u s z  H e c -  
k e r ,  K r a k ó w ,  L i m a n o w s k i e g o  5 2 .  T el .  
1 7 4 - 8 1  ( P o d g ó r z e ) .  4 9 3 3
M o b łt : S y p i a l n i e ,  J a d a l n i e ,  g a b i n e t y ,
r ó ż n e  m e b l e  p o j e d y n c z e ,  u ż y w a n e ,  p o 
l e c a  o k a z y j n i e  H a l a  M e b l o w a ,  K r a k ó w ,  
ul .  G r o d z k a  5 9 .  4 9 3 4
O k a z y jn io  s p r z e d a m  t a p c z a n  d w u  o s o 
b o w y ,  s y p i a l n i ę ,  b .  d o b r y  s t a n .  n o w o 
c z e s n ą  ,b.  e l e g a n c k ą  i b i b l i o t e k ę .  Z g ł o 
s z e n i a :  K r a k ó w ,  ul .  K r a k o w s k a  2 9 .  m. 
1 4 a ,  I. p. 4 9 4 5
P ły ty  p a t e f  ( m u z y k a  t a n e c z n a  1 p o w a ż 
n a )  du ży  w y b ó r ,  s p r z e d a m .  Z g ł . :  B -0  . .F i-  
d u c i a " ,  K r a k ó w .  F l o r j a ń s k a  15 ,  4 9 5 0
W ó z ek  s p o r t o w y ,  g ł ę b o k i ,  ł ó ż e c z k o  d z i e 
c i ę c e ,  k o r z y s t n i e  s p r z e d a m .  K r a k ó w ,  u l .  
K o ś c i u s z k i  - 56 .  m .  3 .  5 0 0 7
S p rz e d a je m y  t a n i o  u ż y w a n e  u b r a n i a ,  
p ł a s z c z e ,  b i e l i z n ę  p o ś c i e l o w ą ,  k o c e ,  f i 
r a n k i ,  k i l im y ,  o r a z  ( n n e  ł a d n e  rzecz -y.  
K r a k ó w ,  ś w .  K r z y ż a  7 .  S k l e p .  5 0 1 5  
F o r to p ia n  k r ó c i u t k i ,  p i e r w s z o r z ę d n e j  
m a r k i ,  p e l n o p a n c e n t y .  k r z y ż o w y ,  s p r z e 
d a m .  K r a k ó w .  S i e m i r a d z k i e g o  17 ,  m.  1 . 
K o s t iu m  s p o r t o w y ,  j a s n y ,  c z y s t a  w e ł n a ,  
k u r t k a  j a s n a  n a  s z c z u p ł e g o ,  k a p e l u s z  
H a b i g  5 8 ,  s p r z e d a :  K r a k ó w .  Z a m e n 
h o f a  7,  ID l a .  5 0 5 9
K il im y , k r y s z t a ł y ,  z e g a r k i ,  p i e r ś c i o n k i ,  
o b r a z y ,  t o r e b k i  d a m s k i e ,  tecz-k i ,  f i r a n 
k i ,  g a r d e r o b ę  m ę s k f l  i d a m s k ą ,  p o l e c a :  
„ K u p n o — S p r z e d a ż ' * ,  K ra ik ó w ,  u t, S t r a 
d o m  19 .  5 0 6 5
F n t ro  s e a l s k t o o w e  3 /4 , n a  t ę ż s z ą , p a l 
to  g r a n a t ,  j e s i e n n e ,  n a  ś r e d n i ą ,  u b r a 
n i e .  fut. ro  m ę s k i e ,  c z a r n e ,  n a  p i ż m a k a c h  
k o ł n i e r z  « k l e p y  w y d r a ,  s t a n  p i e r w s z o 
r z ę d n y ,  s p r z e d a :  K r a k ó w ,  C z a r n i e c 
k i e g o  8, m  1. 5 0 7 6
P ia n in a , f o r t e p i a n y ,  s p r z e d a :  Ś w i ą t e k .  
K r a k ó w ,  S t a r o w i ś l n a  1 2 ,  m .  2 2 .  5 1 0 3

M a sz y n y  i p r z y b ó r y  b i u r o w e .  S p r z e d a ż -  
K u p n o .  A g e n t u r a  H a n d l o w a ,  G o t ę b i o w -  
s to i - R a f a i s k i ,  K r a k ó w ,  ś w .  M d r k a  2 7 .  
T e l e t o n  1 8 6 - 0 6 .  5 0 8 1
P ia n in o , w d o s k o n a ł y m  e t a n i e ,  m a r k :  
z a g r c n : c z n e j ,  s p r z e d a m .  K r a k ó w ,  B o n e 
r o w s k a  8 m .  3,  do g o d z .  11 i od
1 4 — 1 6 - t e j .  5 1 1 2
A p a ra t  f o t o g r a f i c z n y ,  a n g i e l s k i ,  ś w i a 
t ł o  3U>. spT2 e d ? m .  K r a k ó w ,  B r a c k a  6  6.  
M a sz y n ę  S i n g e r a ,  k r y t ą ,  s p r z e d a m  t 3 n i o  
z a r a z , .  K ra ków -,  W o i n i c a  I I ,  m.  1 5 ,  I ,  p.  
M a sz y n ę  S i n g e r a ,  s z a f k o w ą ,  l ub  z  p u 
d e ł k i e m ,  z a r a z  s p r z e d a m .  K r a k ó w ,  ul .  
św*. J a n a  3 ,  m .  8,  I II.  p .  5 1 2 6
M a sz y n ę  k r y t ą ,  S i n g e r a ,  o k a z y j n i e  s p r z e ;  
d a m .  K r a k ó w ,  K r a k o w s k a  3 9 ,  m .  7 5 ,  
I. p . .  o f :c. 5 1 2 7
F ir m a  - j u b i l e - r s k o - z e g a r m i s t r z o w s k a  J. 
G a j e w s k i ,  K r a k ó w ,  u l .  S t a r o w i ś l n a  2 6 ,  
p o l e c a  b i ż u t e r j ę .  r ó ż n e  p r a k t y c z n e  w y -  
t o b y  s r e b r n e ,  o r a z  p r z y j m u j e  r e p e r a c j e  
z e g a r k ó w .  5 1 5 1
F u t r a  ? l i s ó w  r u d j c h  ( K a m c z a t k a ) ,  p i ę 
k n e ,  m o d n e ,  o r a z  z a r ę k a w e k  p e r s k i  i 
d u ż y  b ł a m  z  c h o m i k ó w ,  K r a k ó w ,  u l .  
R e t o r y k a  5 ,  m .  4 .  5 1 5 5

M«trymenUUns
Z  p o w o du  n a g i e g o  w y p o d k u  s z u k a m  d la  
m e j  k u z y n k i  l i t e r a t a  l u b  z  t y c h ż e  s t e r  
w y k s z t a ł c o n e g o ,  p r z e d e  w s z y s t k i e m  s z l a 
c h e t n e g o  c h a r a k t e r u ,  s t a r s z e g o  m ę ż c z y z 
n ę ,  . u m i e j ą c e g o  p o g o d z i ć - p i ę k n o  z  r e a 
l i z m e m ,  t e l  m a t r y i n e n j a l n y .  Z g ł o s z e n i a  
G o n i e c  K r a k . ,  K r a k ó w  . „ N r .  5 1 0 5 “ .
B ęd ę d e b r ą ,  o d d a n ą  ż o n ą  d l a  t r o s k l i 
w e g o .  d e b r z e  s y t u o w a n e g o  p a n a ,  lub 
w d o w c a ,  m o ż e  b y ć  z d z i e ć m i ,  w i e k  o b o 
j ę t n y ,  m a m  l a t  3 8 ,  o  m i l e j  p o w i e r z 
c h o w n o ś c i ,  p o s i a d a m  p o k ó j  s k r o m u :e 
u m e b l o w a n y ,  z d e c y d o w a n i  p a n o w i e  p r o 
s z e n i  o s z c z e r e  l i s t y  d o  G o ń c a  K r a k . ,  
K r a k ó w ,  , ,N r .  5 1 2 2 “ .
K u lt u r a ln y , w y s o k i ,  n i e s t a r y ,  ś r e d n i o z a 
m o ż n y ,  k a w a l e r ,  h a n d l o w i e c ,  p o z n a  o d 
p o w i e d n i ą  p a n n ę .  Ce! m a t  r y m .  W y c z e r 
p u j ą c e  z g ł o s z e n i a :  G o t t i e c  K r a k , ,  K r a 
k ó w ,  „ N r .  5 1 4 4 “ .
P a n  m i o d y ,  p r z y s t o j n y ,  c i e m n o - b l o n d y n ,  
z a k a  d e  m l e k i e m  w y k s z t a ł c e n i e m ,  p o z n a  
w  c e l u  m a t T j r a .  p a n i ą ,  do  Lat  2 5 ,  m a -  
t e r  j a :  n i c  n i e z a l e ż n ą ,  p o s i a d a j ą c ą  w ł a 
s n e  m  e s z k a n i e -  W z a m i a n  d a m  s z c z ę 
ś c i e .  Z g ł o s z e n i a  t y l k o  p o w a ż n e ,  n ie -  
a i u w j m o w e  w r a z  z  f o t o g r a f i ą  ( z a  z w r o t  
r ę c z ę  s ł o w e m )  t o l e r o w a ć  do  G o ń c a  
K r a k . ,  K r a ik ó w ;  , .N r .  5 1 5 3 14.
H a lo ! ,  k t ó r a  z  m ł o d y c h ,  p r z y s t o j n y c h  
p a ń .  m a t e r j a l / i i e  i t t o / a i e ż n a ,  p o d a  r ę k ę  
m ł o d e m u ,  p rz y s - t o in e i m i .  t e c h n i k o w i ,  w 
c e l u  m a u y m .  Z g ł o s z e n i a  t y l k o  ?  f o t o -  
g r a l i ą .  su  z w r o t  r ę c z ę  s ł o w e m ,  k i e r o 
w a ć  do G o ń c a  K r a k . ,  K r a k ó w ,  , , N r .  
5 1 5 4 “ .

Noclegi
N o c le g i :  K r a k ó w ,  ś w .  J a n a  13,  m.  18.  
N o c le g i : K r a k ó w ,  S t a r o w i ś l n a  5 2 ,  m .  1 3 .  
N o c le g i : K r a k ó w ,  F l o r j a ń s k a  3,  ' m .  8. 
N o c le g i :  K r a k ó w ,  S z e w s k a  7 , nr. 7 . 
N oclogS i n t e l i g e n c j i :  K r a k ó w ,  R a d ź  iw  ił- 

t o w s k a  14,  m.  2 .  5 0 9 3
N o c le g i : KTaików, G : o d 2 k a  5 9 ,  m .  12 .  
N o c le g i p r z y j e z d n y m .  K r a k ó w ;  ś w .  S e 
b a s t i a n a  34 ,  m .  2 .  5 0 9 5

Nauka i wychowanie
M a sz y n o p ism o , s t e n o g r a f i a ,  i n d y w i d u a l 
n i e .  n o w o c z e ś n i e  K r a k ó w  G r o d z k a  2 7 .  
K s ię g o w o ś c i  —  bil -an so  z n a w s t w a ,  k u r s  
3 0  g o d z in ,  p r a k t y c z n i e ,  : n d y w !d u a ! n i e ,  
u c z y  z n a w c a  ( a m e r y k a ń s k a ,  w i o s k a ,  
p - r z e b i t k o w a ,  r a m o w y  p l a n  k o n t )  K r a 
k ó w ,  M i c h a ł o w s k i e g o  14 9.  I n f o r m a c j e  
u s t n e  g o d z .  12— 13 i 1 8 — 19- 5 0 3 0
Z n a w c a  G o s p o d a r k i  P r z e m y s ł o w e j  —  
u d z i e l :  1-ekcj' j w z a k r e s i e  W y ż s z e j  R a 
c h u n k o w o ś c i  p r z e m y s ł o w e j  i  h a n d l o 
w e j  ( K s i ę g o w o ś ć ,  O b l i c z a n i e  K o s z t ó w ,  
Sta ty s- t yk -a) ,  o r a z  O r g a n i z a c j i  P r z e d s i ę 
b i o r s t w  i B i u r o w o ś c i .  P o d e j m u j e  s i ę  
r ó w n i e ż  p r z e p r o w a d z a ć  w z g l .  d o z o r o 
w a ć  w s z e l k i e  c a m ik m ię c ia  r a c h u n k o w e  
i a n n / z y  b i l a n s ó w .  Z g ł o s z e n i a  p i s e m n e :  
G o n i e c  K r a k . ,  K r a k ó w ,  „ N r .  5 2 0 1 " .  
P r o f e s o r  b.  P a ń s t w .  K o n s e r w a t o r i u m  
u d z i e l a  l e k c j i  g r y  f o r t e p i a n o w e j ,  K r a 
k ó w ,  L u b o m i r s k i e g o  2 7 ,  ni .  4 .  Z g ł o s z e 
n i a :  ś r o d y  i s o b o t y  2— 4. 5 2 0 6
P ia n is t k a  u d z i e l a  łek-c yj ,  K r a k ó w ,  u l .  
R a d z ć w . ł l o w s k a  2 0 ,  m .  5 .  5 2 1 4

R i ł n r
U w a g a ! c z w a r t e k  17 b m .  z a g i n ą ł  p i e s  
l e g a w y ,  b r ą z o w o - p o p i e l a t o  n a k r a p i a n y ,  
w a b i  s i ę  , , T r o p “ . Z n a l a z c ę  w y s o k o  w y 
n a g r o d z ę .  Z g ł o s z e n i a :  A.  R e i m ,  K r a k ó w ,  
A do I f -Hi  t l e r  - PI a t z  3 7 .  5 1 6 6
Z io m n ia k l  na  k a r t y  ż y w n o ś c i o w e  o d c i n e k  
A 7 ,  m i e s i ą c  s i e r p i e ń  1 9 4 4 ,  w i l o ś c i  
3 k g  n a  o d c i n e k  d l a  m e u i e m i e c k i e j  l u d 
n o ś c i  w y d a j e m y :  F-i lipa 14 ,  M a z o w i e c k a  
2 4 ,  P r ą d n i c k a  4 8 .  Al.  2 9 - L i s t o p a d a  ( b o 
c z n a )  s k ł a d  w ę g l a  K u c h a r c z y k .  I n l o r -  
m s c y j  u dz- ie la :  K r a k ó w ,  S ł a w k o w s k a  3,  
p c k .  2 9 .
O r. S t a n is ła w  K o łt  z e  L w o w a ,  j e s t  p r o 
s z o n y m  o p o d a n i e  a d r e s u ,  l u b  s k o m u n i 
k o w a n i e  s i ę-  w  s z y b k i m  c z a s i e  z R o d z i 
n ą .  Z y t a  S t a w i c k a ,  F l e c k ł i e b e c  I n s t y t u t  
K r a k ó w ,  ul .  C z y s t a  18  ( p r z e d  p o ł . ) .  
Z g in a ł c z a r n y  r a t l e r e k ,  p o d  s z y j ą  b e z  
s i e r ś c i ,  w a b i  s i ę  „ L a l e k " .  Z n a l a z c ę  p r o 
s z ę  o o d p r o w a d z e n i e :  K r a k ó w ,  u l ,  A u 
g u s t i a ń s k a  13 ,  m .  6 .  5 1 1 1
R o z w o d y , s e p e r a c j e ,  a l im e n ty , i n f o r 
m u j e  d o ś w i a d c z o n y  p r a w n i k .  W a r s z a w a ,  
R y s i a  1, m . 2 . Z a m ie js c o w y m  l is t o w n ie .

Za  s p o k ó j  d u s z y  ś .  p .

Kazimierza
K O ŁA C Z K O W S K IE G O

N a j d r o ż s z e g o  i n i e o d ż a ł o w a n e g o  
S y n a  i B r a t a ,  

j a k o  w  I - s z ą  b o i .  r o c z n i c ę  ś m i e r c i ,  
o d p r a w i o n e m  z o s t a n i e

Nabołćcńsłwo żałobnr
w ś r o d ę ,  d n i a  2 3  s t o r p n i a  1 9 4 4  r .  
o g o d z .  9 - t e j  r a n o  w  k o ś c i e l e  
0 0 .  K a p u c y n ó w  w  K r a k o w i e ,  n a  
k t ó r e  z a p r a s z a m y  R o d z i n ę ,  K o l e 

ż a n k i  i K o l e g ó w  Z m a r ł e g o

5 1 1 9 R o d z ic e  I S io s t ry .

t s- j>-
Dr Hieronim P O T O K

l e k a r i
z m a r ł  d n i a  l ’  s i e r p n i a  1 9 4 4  r .

w T a r n o w i e .
P o g r z e b  o d b y ł  s i ę  d n i a  19 f i e r p n i a  

b.  r . ,  o  c z y m  z a w i a d a m i a j ą

5 2 3 8  l o n a  i C ó r k i .

P e le r y n y , p ł a s z c z e  g u m o w e ,  p o d k l e j a m ,
n a p r a w i a m .  S z y j ę  p e l e r y n y  i p ł a s z c z e  
z p o w i e r z o n e g o  m a t e r j a ł u .  K r a k ó w ,  u l .  
św .  S e b a s t i a n a  4,  m.  2 ,  p a r t e r .  4 7 8 3  
Z a  g a r d e r o b ę  m ę s k ą ,  w z r o s t  ś r e d n i ,  b u -  
c ;k"i N r .  4 0 .  w ? ą m :a n  d a m  pi  e.r w s z o  r z ę d 
n e  o b r a z ) ,  w ł a s n e j  p r o d u k c j i .  Z g ł o s z . :  
G o n i e c  K r a k . .  K r u k ó w ,  , , N r .  5 2 2 7 “ . 
P lu s k w y , o r a ?  w s z e l k i e  r o b a c t w o  w r a r  
7. z a r o d k a m i ,  t ę p i  r a d y k a l n i e  g u z , ,BI: “ , 
o r a z  o d s z c z u r z a n i e  p r z e p r o w a d z a  d e z y n 
f e k c j a  „ A 'z o t “  —  K r a k ó w ,  D i e t l a  19 7 ,  
t e l .  1 8 3 - 3 1 .  T a r n ó w ,  W a ł o w a  3 .  5 1 7 6
F e t o k o p je  d o k u m e n t ó w ,  w y k o n u j e  n a -  

t y c h m r a s t  Do m F o t o g r a f i i ,  B ie l e c ,  K r a 
k ó w .  K a r m e l i c k a  5 0 .  5 1 8 3
K o it ju m y , p ł a s z c z e ,  w y k o n u j e  s ó l i d m e ,  
F - a  H. G n i a d e k  —  K r a k ó w ,  K r a k o w s k a  
3 5  1. 5 1 8 6
M a ria  I I re n a  S z u l ?e S t a n i s ł a w o w a .  J e 
s t e m  w N o w y m  S ą c z u  —  U r z ą d  P a c h .  
D a j c i e  z n a ć  o  s o b i e ,  l u b  p r z y j e ż d ż a j c i e .  
P r o > :  s i ę  z n a j o m y c h ,  k i o b y  c o ś  o  n i c h  
w i e d z i a ł ,  p o w i a d o m i ć  minie ,  A n t o n i  Szu l ,  
B e t r i e b s a m t .  N o w y  S ą c z .  6 l 8 k .
Do o d e b r a n i a  p i e s  t e r r i e r ,  o s t r o w t o s y ,  
p l a m i s t y .  K r a k ó w ,  ul . K a l w a r y j s k o  8 7 .  
s k l e p ,  . 5 1 7 3
R e o r g a n i z a c j ę ,  l i k w . d a c j e  s k l e p ó w ,  h u r 
t o w n i  . u k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h ,  p r z e 
p r o w a d z ą  d o ś w i a d c z e n i  m i e j s c o w i  k u p 
e r ,  a ' b o  p o p r o w a d ź  z a s t ę p c z o  k a ż d e  
p r z e d  f i ę b i o i  . - Iwo.  I n f o r m a c j e :  B u r o
K r a k ó w ' ,  K a p u c y ń s k a  7 ,  m .  5 ,  m ; ę -  
dzy 1 0 — 12.  5 1 8 4

Z g u b y k rad z iaża
Zg u b io n o  K e m k a r t ę ,  n a  n a z w i s k o  M a 
r i a  W i l k .  k l u c z e  o d  m i e s z k a n i a ,  b u c i k i  
s k ó r k o w e  —  w t r a m w a j u .  Z n a l a z c ę  
p r o s z ę  o  zw ro . t  z a  w y n a g r o d z e n i e m .  
K r a k ó w .  B o s a c k a  7 .  m .  2 3 .  5 1 8 2
Z g u b io n o  K e n n k a r t ę .  w y s t a w i o n ą  p r z e z  
U r z ą d  M i e j s k i  w K r a k o w i e ,  n a  n a z w i s k o  
P e r m u s  M a r i a .  z a m .  w K r a k o w i e ,  P l a c  
B a w ó ł  8, m  .3 .  5 2 0 3
Z g u b io n o  w d n i u  12 .  V II I .  1 9 4 4  w p o 
c i ą g u  n a  l i n j i  K a l w a r  j a — K r a k ó w ;  
K e n n k a r t ę ,  n a  n a z w i s k o  P o k o r n y  A r t u r  
J ó z e f ,  u r .  w C z o r t k o w i e  2 0 .  II . 1 9 0 - .  
w y s t a w i o n ą  p r z e z  K r e i s h a u p ł m a n n a  w 
K o ł o m y i .  Ł a s k a w e g o  z n a l a z c ę  p r o s z ę  o 
z w r o t  z a  w \ s o k i e m  w y n a g r o d z e n i e m ,  
K r a k ó w ,  ul .  S z p i t a l n a  1 5 ,  m .  4.  5 0 8 8
Z g n b io n o  K e n n k a r t ę .  n a  n a z w .  S t a c h o 
w i c z  K a t a r z y n a ,  u r .  2 8 .  V.  1 9 1 3  r .  w  
P a w ł o s i o w i e ,  p .  J a r o s ł a w ,  w y d a n ą  w  
K r a k o w i e ,  z a m .  K r a k ó w ,  u l .  O r z e s z k o 
w e j  5. m. G. 5 1 0 8
S k ra d z io n o  d n i a  8 . VIII .  1 9 4 4  K a r t ę  
r o z p o z n a w c z ą .  Nr .  J  5 0 8 .  w y s t a w i o n ą  
p r z e z  M a g i s t r a t  K r e s s e n d o r t ,  na  n a z w i 
s k o  J ó z e f  J a s k ó l s k i .  K r e s s e n d o r f  4 2 2 ,  
o r a z  ś w i a d e c t w o  n i e z d o l n o ś c i  do p r a c y .  
Z g u b io n o  K e n n k a r t ę .  N r .  1 3 0 0 3 7 6 9 .  w y 
s t a w i o n ą  p r z e z  S t a d t h a u p t m a n n a  m i a 
s t a  L w o w a ,  o r a z  K a r t ę  P r a c y .  9.  VIII-.  
1 9 4 4 ,  n a  n a z w i s k o  S z o t a r s k i  B o l e s ł a w .  
P r o s z ę  o la sk a w -e  o d d a n t o  m i  z a  w y n a 
g r o d z e n i e m .  K r a k ó w ,  u l .  D*uga 5 8 .  
W y n a g ro d z e n io  b a r d z o  z n a c z n e  o t r z ? ^  

m a  o d d a w c a  p o r t m o n e - tk 1: z a w i e r a j ą c e j .
2  s p i n k i  z ł o t e ,  z g u b i o n e j  6 .  VIII.  b r .  
w d r o d z e  k  A le i  S ł o w a c k i e g o  pr / . e z  
K r o w o d e r s k ą ,  ś w .  T e r e s y ,  n a  Ł o b z o W '  
s k ą .  Z g ł o s z e n i a  do k a n c e l a r i i  n o t a r i u 
s z a  Mleczk i i .  K r a k ó w ,  A d o U - H i t l e r - P l a t z  
Nr .  6 .  5 2 0 1
Z g u b io n o  K e n n k a r t ę .  w y s t a w i o n ą  w 
K r a k o w i e ,  n a  n a z w i s k o  T a d e u s z  N i c h t -  
b e r g e r ,  z a m .  K r a k ó w ,  W y s p i a ń s k ą  
go  4 4 6 . 5 1 5 7
Z g u b io n o  K e n n k a r t ę .  w y d a n ą  w  L a ń c ^  
c i e ,  n a  n a z w i s k o  K iel b  J u l i a n .  K<? • 
ni  a k t ó w  8 6 .  o r a z  i n n e  d o k u m e n t y  j 3* 
i i c i e k t o i e r .  Ł a s k a w e g o  z n a l a z c ę  p r o s z j  
z w r o t  z a  w y n a g r o d z e n i e m .  K r a k ó w ,  K g  
giewniki 200 . 51 a
Z g u b io n o  t o r e b k ę  z  d o k u m e n t a m i  “  

n a z w i 'S k o  F r a n c i s z k a  Ł ę k a w a ,  W o l a  J  
s t o w s k a  N r .  1 0 7 .  U c z c i w y  z n a l a z c a  
d z i e  p r o s z o n y  o  z w r o t  z a  9
d z ę n i e m .  Z
K e n n k a r t ę , N r .  1 U 1 3 9 2 5 0 .  w y d a n ą  •"
K r a k o w i e ,  d n i a  2 6 .  V. 1 9 4 2 , n a  n a 
z w i s k o  Z o f i a  T a ń c u l a ,  s k r a d z i o n o  mi 
m i e s z k a n i a  14 .  V I I I .  1 9 4 4 , w  K t a k “ T i j  
p r z y  u l .  D i e t l a  4 9 ,  m . 1-1. 3

.Wydawnictwo „Goniąc Krakowski", Kraków. Wialopolo L  ■— T< 1'ifon 21061.


